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Manifest pierwszomajowy
^dzynar. Federacji Zw. Zaw. w Amsterdamie 

do robotników wszystkich krajów.
T O W A R ZYSZE !  

typr^°kój Europy jest znowu zagrożony.

% n v d2ie
nie jest to jeszcze wojna, ale 

t ł t^  V stan może do niej z łatwością do- 
jeżeli zjednoczone międzynaro- 

bię , Sz«regi robotnicze nie przedsięwezmą 
-dnyoh kroków zapobiegawczycb.

W «,^  sbędzie budzi się reakcja, starając
swoje panowanie. Widzimy 

^  cofnięcie się postępu społecznego.
* ^litycznie, ekonomicznie — cofamy

5óty ^ ’lara'kterystyczną cechą naszych cza- 
powstawanie wszelakich dyktatur, 

Ują *akich faszyzmów, systemów rządze- 
*ak*iających wolność.

°Sodzić się z tym stanem znaczy- 
‘ ^°godzić się z przyszłą niewolą. 

f>. , U czyłoby to — przystać, by ludami 
bezwzględnie gwałt, samowola, 

^^ '^ 'ied lrw ość społeczna, wyzysk.
Hcj S z y ło b y  to przyjąć rządy brutal- 
tęj , V ku szkodzie tego panowania wolno- 
<:je f>̂ hoczcj pracy, które nasze arganiza- 

°®°tnieze m ają stworzyć na świecie. 
’',rganizacje robotnicze nie mogą zdra- 

ideału! Jest on ich wspólnem 
^iar tTl1 dziedzictwem, racją ich bytu, ich 
łiję^ w lepsze jutro. Kiedy wolność jest w 

Pieczeń stwie, gdy zagrożone są <ło- 
^sow e zdobycze — zorganizowani ro- 

lcV muszą na to zareagować. 
^U tokracja świata może pragnąć — 

łi^^Pew nien ia  sobie politycznej i ekono- 
!H.^nei władzy — powrotu długiego dnia 

niskich zarobków; może domagać 
fy^^zcze-n ia  wolności robotniczych, po­
łą)^ do dawnego stosunku między kapi- 

a Pracą. Ale obowiązkiem i zadaniem 
łęj^. ^ ó w  jest zniweczyć te potworne pre- 

'Wa;1,cẑ ^ aby zdobywać coraz więcej 
ifcrijp coraz więcej dobrobytu. Wyzwo- 

^ le t a r j a tu  wymaga obrony praw już 
%Tr. Vcli, aby je  zbogacać nowemi. Prze- 

^Sdzynarodowem u związkowi paska-

rzy i wyzyskiwaczy wystąpić musi między­
narodowa solidarność proletarjatu.

Im większe są groźby reakcji, im zu­
chwalsza się staje działalność wrogów wol­
nej myśli i godności robotniczej, tern sil­
niejszy winien być pęd do walki wśród mas 
robotniczych.

Wyzwolenie robotników musi być 
dziełem samych robotników".

To znaczy, iż tylko w sobie, w sobie 
samych robotnicy znajdą siłę i środki do 
zwalczenia poniżającego ustro ju  pracy na­
jemnej i do przygotowania — zapomccą no­
wych zdobyczy, zarówno moralnych, jak i 
m aterjalnych — swego wyzwolenia.

Pierwszy maja 1923 r. powinien dać 
jasny dowód zbudzenia się pełnej świado­
mości zorganizowanej międzynarodowo kla­
sy robotniczej.

Ciężary chwili obecnej, niebezpieczeń­
stwa nowych zaognień — dalekie od pognę­
bienia nas — powinny, przeciwnie, wzmoc­
nić w nas wiarę, entuzjazm, dzielność, bez 
których niemasz zwycięstwa nad siłami 
obskurantyzmu i ucisku.

Im groźniej szem staje się niebezpie­
czeństwo, tern energiczniejszą winna być 
nasza akcja.

Nacjonalizm, imperjalizm, mililaryzm, 
roją o nowych hekatomhach (ofiarach) 
ludzkich, które dać im m ają nowe zwycię­
stwa nad wolnością ludów. Niech potężny 
glos klasy robotniczej zmusi do milczenia 
te cyniczne zakusy.

Robotnicy żądają pokoju — w pracy, 
wolności od wszelkiego ucisku — w niepo­
dległości wszystkich ludów połączonych — 
w imię lepszego Ju tra  Ludzkości.

Niech dzień 1 maja 1923 r. stanie się 
świetnym wyrazem tej woli, opartej na Ro­
zumie i Prawie. Niech w tym tradycyjnym 
dniu żądań robotniczych p ro letaria t wszyst­
kich krajów, sprawi, by w obliczu słońca 
wiosennego, międzynarodowa solidarność 
klasy robotniczej ustaliła się — wspaniała 
i niepokonana. %

Większość „polska”
^ wielu tygodni prasa chj eóska i pia- 

^  Vs*l'a je wytłumaczyć swoim czytelni- 
.rdeczność" utworzenia ,,czysto' -  

Pr^ Większości w celu „ratowania" Pol- 
rządami „żydowsko-lewicowemi". 

ą, ^  (czytaj: endecy) m aią rząd.zić Pol- 
Pra- U.łni polsłdemi mają być stanowio-tlę

I ?to Iła WCzi)rajszem posiedzeniu ko- 
"Pol̂ i ,arbov/ej zarysowała się wyraźnie ta 

w?, większość, stanowiąca prawa, 
hwestji zasadniczej wagi, dotyczącej 

rZe- Wan â progresywnego obszarników 
Cz samorządów, endecy, chadecy, da- 
’ Ż \dzi i Niemcy stanęli solidarnie

zakwitnąć Polska — obiecują przywódcy i  
agitatorzy Chjeny i Piasta.

Otóż poprawka p. Jaroszyńskiego 
(Chjena) do art. 13 noweli do ustawy o po­
datku gruntowym krzywdzi samorządy, u- 
szczuplając ich dochody, oraz zmniejsza 
znacznie progresję, uchwaloną onegdaj. U- 
chwalono wiec w komisji większością chjen- 
sko-żydowsko-niemiecką ustawę na korzyść 
obszarników a przeciwko samorządowi.

Polscy obszarnicy — pp. Czetwertyń- 
ski, Jaroszyński i inni wystąpili wspólnie z 
obszarnikiem żydowskim p. Bernardem 
Hausnerem — przeciwko samorządowi.

12 głosów chjeńskich, 3 żydowskie i 1 
niemiecki — przeciwko 14 .glosom polskim 
i 1 ukraińskiemu.

Gdzież ta większość „czysto“-polska? 
Kto stanowi prawa?

Za art. 13 w brzmieniu podkomisji opo­
wiedziało się 14 posłów stronnictw polskich: 
P. P. S,, Wyzwolenia, Piasta i N. P. R. Na 
stronnictwa te padło w  czasie wyborów gło­
sów 3.496.746, za „poprawką" zaś p. Ja ro ­
szyńskiego wypowiedziało się 12 posłówr ó- 
semki, na którą padło tylko 2.551.451 gło­
sów.

Rzeczywista zatem większość polska 
wypowiedziała się za tem, aby samorządy 
gminne miały prawo opodatkowywać ob­
szarników progresywnie, mniejszość zaś 
chjeńska, prawiąca o rozkwicie Polski pod

swojemi rządami — pokrzywdziła przy po­
mocy Żydów i Niemców samorząd.

Interes obszarników — górą!
Czemże wobec takich faktów są zapew­

nienia p. W itosa o wykonaniu reformy rol­
nej przez Rząd „większości polskiej", gdy 
w sprawach zasadniczych członkowie tej 
„większości" głosują przeciwko sobie: Chje­
na contra Piast. Przecież progresywność 
podatku gruntowego stanowi jeden z pun­
któw ugody chjeńsko-piastowej!

A oto widzimy, jak w  tej sprawie, sta­
nowiącej warunek porozumienia, sojusznicy 
głosują przeciwko sobie. I „Chjena", aby 
przegłosować „Piasta" i inne stronnictwa 
polskie, bez ceremonji zmawia się z Żyda­
mi i Niemcami. Widzimy, jak to s ię z a p o ­
wiada owa zwarta, trw ała i L d . większość 
ch j eńsko-witosowa!

A  może jest to gra z góry ukartowana. 
Piastowcy głosują za progresywnem opodat­
kowaniem obszarników na rzecz samo­
rządów — ale p. Witos zarazem po­
zwala swoim „chjeńskim" sojusznikom za­
wrzeć odrębny układ z Żydami i Niemcami, 
dzięki któremu progresja w znacznej mie­
rze upada. Kieszeń obszarnicza uratowana. 
Jakkolwiek było, głosowanie wczorajsze 
jest wymownym dowodem wewnętrznego 
fałszu całego paktu chjeńskc-witosowego.

Wap.

L i s t y - z  N i e m i e c .
(Korespondencja własna).

Mowa Breitscłteida.

murem w obronie kieszeni ooszarniczych 
przeciwko samorządom!

Samorząd polski m a niesłychanie do­
niosłej wagi zadanie do spełnienia.

Dobrze zorganizowany i prawidłowo 
funkcjonujący organizm samorządu — to si­
ła wewnętrzna Państwa, to wzmocnienie 
Państwa nazewnątrz, — to rozkwit gospo­
darczy i kulhiralny naszych wsi, miast i mia­
steczek.

Dziś samorząd gminny spełnia zaledwie 
drobną cząsteczkę swoich zadań, a i to czę­
sto niedostatecznie — głównie z oraku pie-

Pod rządami większości „oolskiei" ma

Od 16 do 18 kwietnia b. r. toczyła się w  
parlam encie dyskusja nad polityką zagranicz­
ną N iem iec, z okazji rozpatrywania budżetu  
ministerjum spraw zagranicznych. Po exp ose  
min. spraw zagr. Rosenberga, przem ów ił prze­
w odniczący partji socjalno-dem okratycznej, 
Herman M iiller o sytuacji ogólnej, m ow ę zaś 
program ową w ygłosił z ramienia partji Rudolf 
Breitscheid. W arto się przyjrzeć najważniej­
szym punktom  przem ówienia. Przedew szyst- 
kiem  należy podkreślić te tezy, w  których  
Breitscheid zgadza się ze stanow iskiem  zaję- 
tem  przez ministra spraw zagranicznych R o­
senberga. D otyczy to zasady biernego oporu.

„My, socjalni demokraci — powiada Breit­
scheid — zarówno jak i rząd, jesteśmy stronnika­
mi energicznego przeciwstawiania się militaryz- 
mowi francuskiemu i kładziemy nacisk na bierny 
opór. Cieszymy się, że w przeciwieństwie do 
dawnego stanu rzeczy, mówcy wszystkich stron­
nictw Reichstagu porzucili myśl zbrojnej walki. 
Nawet pangermanista Graefe ogranicza się do ak­
tywnej walki wyłącznie przeciwko Polsce. Przy- 
tem obawiamy się, ażeby zapał do zbrojnego czy­
nu antypolskiego stronników posła Graefe nie 
zwrócił się pewnego pięknego poranku przeciwko 
tym, których reakcja niemiecka nazywa najwięk­
szymi wrogami Niemiec, t. j. socjalistom' .

W  swojem  exp ose minister Rosenberg  
s w yraził gotow ość rządu n iem ieckiego do pod­

jęcia rokowań n iezależnie od uprzedniej ew a­
kuacji Ruhry przez Francuzów, zachowując 
sobie tylko prawo niepodpisyw ania o sta tecz­
nego układu na wypadek, gdyby Francuzi za­
m ierzali tąm pozostać. N ie b yło  to tak w yraź­
nie w ypow iedziane, ale z całości przem ów ie­
nia można b yło  taki w niosek wyciągnąć. R ów ­
nież i z tvm w nioskiem  solidaryzuje s:ę Breit­
scheid całkow icie.

W reszcie trzeci postulat, z którym wódz 
lew ego skrzydła socjalno-dem okratycznej par­
tji N iem iec się  zgadza, to wyrażona przez Ro­
senberga w  imieniu rządu zasadnicza gotowość  
do odszkodowań. ,

W przeciw ieństw ie jednak do gabinetu  
Cuna Breitscheid uteaża, żc N iem cy winny

w ystąpić jaknajprędzej z pozytyw nem i propo-< 
zycjami, z gotowym  planem i projektem.

„Jeżeli jeden z poprzednich mówców, prof. 
Koetsch, przedstawcie! niemiecko - narodowe) 
partji ludowej, określił nasze domaganie się od 
rządu, aby wystąpił z pozytywnym projektem w o­
bec Ententy, jako zagrożenie frontu z tyłu, to mu­
szę dodać dla wyjaśnienia, że byliśmy przygoto­
wani na takie zarzuty ze strony prawicy. Dlatego 
musimy stwierdzić raz na zawsze: socjalna demo­
kracja Niemiec, zarówno dawniej, jak i teraz, nie 
ma wcale chęci przerywania frontu nad Ruhrą i 
Renem. Ktokolwiek wmawia w nią taką chęć, 
kłamie tak samo, jak kłamał uprzednio, trzy i 
cztery lata temu. Socjalna demokracja występuje 
nie z pobudek agitatorskich. Nie chodzi jej rów­
nież o obalanie gabinetu, zwłaszcza, że w przeciw­
stawieniu do komunistów’ nic widzi podstaw po­
litycznych, ani natury wewnętrznej, ani zewnętrz­
nej, dla utworzenia w obecnej chwili rządu robot­
niczego".

Dla wyjaśnienia warto dodać, że wśród  
w ięk szości niem ieckiej partji socjalno-dem o- 
kralycznej panuje dotychczas przekonanie, że  
nie należy w stępow ać do rządu i brać na s ie ­
bie odpow iedzialność za taktykę Cuna, k tóre­
go należy pozostaw ić u steru aż do zlikw ido­
wania zatargu. N iech kapituluje ten sam Rząd, 
który akcję rozpoczął

W  przeciw ieństw ie do innych partji so ­
cjalni dem okraci utrzymują, że jedyną drogą 
do zlikw idow ania konfliktu jest propozycja  
Rządu niem ieckiego, uczyniona bezpośrednio 
Entencie. „Nie posiadam y przyjaciół —  cią­
gnie dalej Breitscheid —  niem a się le ż  co o- 
glądać za pośrednikam i. R ów nież i Anglja nie 
w ystąpi w  naszej obronie dopóki pozostaje­
m y v/ bierności".

W edług ministra R osenberga rząd n ie­
m iecki gotów  byłby zaproponować Entencie  
30 miljardów mk. w  złocie  tytułem  odszkodo­
wania, sprawa m usiałaby jednak być uprzed­
nio zbadania i zatw ierdzona przez gremium  
rzeczoznaw ców  m iędzynarodowych zgodnie z 
projektem  Hughes’a. Jed n akie , zdaniem  
Breitscheid?., tkwi w ćyepęja sprzeczność,
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ponieważ z jednej strony podaje się określoną 
cyfrę, z drugiej znowu życzenie, ażeby obcy 
ocenili niemiecką zdolność płatniczą.

„Drogę okrężną, przez zagranicznych rzeczo­
znawców, uważamy za niebezpieczną, gdyż w ten 
•posób podporządkujemy się wyrokowi pewnego 
trybunału, na skład którego nie mamy najmniej­
szego wpływu. Oprócz tego sądzimy, te  ani Fran­
cja, ani żadne inne mocarstwo nie zgodzi się na 
metodę, któraby nie prowadziła do układów dro­
gą bezpośrednią”.

Zdaniem Brcitscheida Rząd niemiecki po­
winien wystąpić z wyraźnie zarysowaną pro­
pozycją i powiedzieć: jesteśmy w stanie i go­
towi to i to uczynić, pozostawiając mocar­
stwom ustalenie ostatecznego planu zapłaty. 
Przyczem państwa sprzymierzone powinny u- 
znać pierwszeństwo Francji przy spłatach. 
Leży to w interesie Niemiec, o ile się chce 
wogóle dojść do porozumienia z Francją.

„W tych sprecyzowanych propozycjach, o 
których mówię, niema potrzeby wchodzić w naj­
drobniejsze szczegóły, Ale we wszystkich wnio­
skach, wychodzących z naszej strony, musimy 
podać tę lub inną cyfrę, jako maximum tego, cze­
mu .możemy podołać. Od wysokości przyznanej 
nam międzynarodowej pożyczki będzie zależało, 
czy potrafimy uskutecznić nasze zamierzenia".

Żadna propozycja że strony Niemiec nie 
odniesie jednak skutku o ile nie nastąpi zwrot 
w polityce finansowej Rzeszy. Niezliczoną i- 
lość razy wzbogacone w czasie wojny i po 
wojnie niemieckie sfery przemysłowe, handlo­
we i agrarne wyrażały swoją gotowość dopo- 
możenia państwu przez zagwarantowanie po­
życzki, na rynkach zagranicznych zaciągniętej. 
Zawsze skończyło się na frazesie.

„Chcemy wreszcie zobaczyć czyny — powia­
da Breitscheid. — Dopiero niedawno mieliśmy o- 
kazję przekonać się, co nasze tak potężne sfery 
gospodarcze gotową są uczynić dobrowolnie dla 
poprawienia naszych potrzeb finansowych. Mie­
liśmy okazję dopiero co niedawno oglądać re ­
zultaty wewnętrznej pożyczki dolarowej, uiszczo­
nej zaledwie do połowy. W tym punkcie musi na­
stąpić silna interwencja rządu. Odszkodowania bez 
hipoteki państwowej na własności prywatnej, bez 
nałożenia ręki na wartości rzeczowe były i są 
niemożliwością. Angielska polityka podatkowa, 
o której wyrażaliśmy się tu  tak pochlebnie, mo­
głaby nam służyć za przykład, przynajmniej pod 
tym względem, że w Anglji również i u klas po­
siadających panuje moralność podatkowa, której 
my u siebie napróżno szukamy",

W dalszym ciągu utrzymuje Breitscheid, 
że Niemcy powinny w swoich propozycjach 
liczyć się z dezyderatami Francji w sprawie 
bezpieczeństwa jej granic. Trzeba uczynić 
wszystko, co jest w mocy Niemiec, ażeby dać 
Francji to uczucie pewności

„Z naciskiem jednak musimy zaznaczyć, że 
tak samo jak każda inna partja w państwie, je­
steśmy przeciwnikami ustąpienia Francji chociaż­
by jednej piędzi ziemi westfalskiej lub nadreń- 
skiej lub też oderwania jej od Niemiec w for­
mie umiędzynarodowienia. Takiego bezpieczeń­
stwa nie możemy Francji zagwarantować. Zgodzi­

libyśmy się natomiast rozciągnąć na jaknajdłuż- 
szy czas rękojmię pokoju i wyrzec się wojny z 
państwami wschodniej Europy dla poprawienia 
naszych granic wschodnich. Jesteśm y gotowi w 
myśl traktatu pokojowego pdemilitaryzować 
W estfalję i Nadrenję".

„Nikt goręcej nie pragnie porozumienia z 
Francją, niż my, którzy w francusko-niemiec- 
kiem porozumieniu widzimy klucz do utrzyma­
nia pokoju w Europie", temi słowami zakoń­
czył Breitscheid swoje przemówienie.
Berlin, 20 kwietnia 1923 r.

Wacław Schmidt

Skrzynka pocztowa.
Maleńki domek czerwony, 
chłonący miljony słów, 
by w  cztery świata strony 
je  wypluć i chłonąć znów.

Poczciwy dobry pośrednik, 
któremu powierzam los: 
czy to w  Paryżu, czy w  V/iedniu 
usłyszysz mój głos.

Gdy w otwór z boku pudełka 
opuszczam list lub kartą, 
drogą na wszechświat wielką 
widzą me oczy otwarte.

Pierwszy sprzedawał młyn z zapasami mąki i 
w tym celu zainteresowany był, aby cena zbo­
ża w dniu dojścia tranzakcji była jaknajwyższa, 
drugi zaś ten młyn nabywał i przez fikcyjną 
hanzakcję giełdową dążył do obniżenia ceny 
mąki, którą dopiero wraz z młynem miał za­
kupić. W danym wypadku przy obustronnej 
chęci oszustwa wyprowadzona cena przecięt­
na nie wpłynęła na dalsze kształtowanie się 
cen zboża na rynku — ile to jednak razy takie 
likcyjne tranzakcje dążą tylko do wyśrubowy- 
wania cen zboża i wywierają wpływ na inne 
giełdy i na dalszą zwryżkową tendencję...

A kontrolerzy giełd siedzą bezczynnie!
A konsumenci płacą haracz spekulantom!

Cichutko opada list, 
i wchłania go ciemny korytarz, 
a potem pociągu gwizd  —  
i ja z  go czytasz.
1 myślą, kiwając głową, 
w  której jest tyle  herezji, 
że zwykła skrzynka pocztowa, 
jak gejzer, tryska poezją.

2 stycznia 1923 r.
Kazimierz Andrzej Jaworski.

r~iML     r* m ' r  ^

M sie i i  p i«
Jako przyczynek do szkodliwej działalno­

ści giełd zbożowych, które przy braku odpo­
wiednio sprężystej1 kontroli ze strony Rządu 
przyczyniają się jedynie do wyśrubowywania 
cen zboża i podrażania kosztów utrzymania 
przez fikcyjne tranzakcje spekulacyjne, służyć 
może stwierdzony urzędowo, fakt następujący:

Na krakowskiej giełdzie zbożowej zanoto­
wane zostało w tych dniach zawarcie dwu tyl­
ko tranzakcji zbożowych, przyczem przy jed­
nej podano cenę nieprawdopodobnie niską, nie­
zgodną z cenami ostatnio notowanemi, przy 
drugiej zaś cenę niewspółmiernie do konjun- 
k tur rynkowych wysoką. Zwróciło to po­
wszechną uwagę, zwłaszcza, iż zainteresowani 
kontrahenci zabiegali o to, aby podawane 
przez nich ceny zostały ujawnione w cedule 
giełdowej,

W krótkim czasie wyjaśniła się zagadko- 
wość tych tranzakcji. Oto dokonali jej dwaj 
spekulanci w tajemnicy jeden przed drugim.

Na odbytem onegdaj posiedzeniu komite­
tu ekonomicznego Rady ministrów rozważa­
no przedstawiony komitetowi przez Radę mi­
nistrów projekt nowej ustawy o ochronie lo­
katorów.

Nowy projekt przewiduje oznaczanie ko­
mornego, w złotych polskich, przyczem przy 
przerachowywaniu należności za lokale 100 
rubli, płacone przed wojną, równać się ma 
266 złotym, 100 koron — 106 złotym, zaś 100 
marek niemieckich 123 złotym. Do tej wyso­
kości jednak komorne ma dochodzić stopnio­
wo, i tak: do 1 stycznia 1924 r. wynosić ma 
15 proc. komornego przedwojennego, przeli­
czonego na złote w stosunku powyżej poda­
nym, a następnie podwyższane być może co 
kw artał o 5 proc. aż do 75 proc. komornego 
przedwojennego, co najwcześniej może nastą­
pić w ostatnim kwartale 1927 ’•oku. Projekt 
zatem przewiduje zasadnicze obniżenie ko­
mornego o 25 p ro c , wychodząc z tego zało­
żenia. iż komorne przed wojną było nadmier­
nie wyśrubowane. Dotyczy to jednak tylko 
mieszkań prywatnych, co się bowiem tyczy 
komornego za sklepy i lokale przemysłowo- 
handlowe, projekt przewiduje uprawnienie 
właścicieli do nobicrania do stycznia 40 proc. 
komornego przedwojennego, od 1 stycznia 
zaś 1924 r. 50 proc. i co kw artał o 5 proc. wię­
cej, aż do ’.00 proc. komornego przedwojen­
nego, co może nastąpić w połowie roku 1927.

Jednocześnie projekt komitetu ekono­
micznego ministrów, mimo znacznego podwyż­
szenia komornego projektuje utrzymanie obo­
wiązku pokrywania przez lokatorów opłat za 
wodę, kanały, oświetlenie, windę, ubezpiecze­
nie i t. d. do czasu podniesienia komornego 
do 75 proc. poziomu przedwojennego dla 
mieszkań i 100 proc. dla sklepów i lokali prze­
mysłowo-handlowych.

Projekt ten niebawem omówimy krytycz-

.  iiuyiutsŁiitilS, p
Profesorowie państwowej szk 1'.i.!! rok*1 

tycznej w myśl zawartych na początku 
szkolnego, a więc w jesieni r. ub. unł0" j zjn? 
bierali dotychczas po 2.000 mk. za ^ e, 
wykładu, co przeciętnie przynosiło lin 
s:ęcznic około 30.000 mk. Gdy drożyz113 
stała, a rząd podwyższał stopniowo Pen^pVłrjf 
rzędników i płace nauczycieli; profe®0 
szkoły dramatycznej kołatali również 0 ,-jjje' 
nę umów — czynili to jednak bez szc“c®jusv  
go nacisku, raz dlatego, iż wierzyli W1 . 
mość swojej sprawy, a powtóre, że 
szkole dramatycznej nie stanowił P° , cI)ic 
ich egzystencji. Gdy jednak wynagro 
za godzinę wykładu przestało starczyć 1 et 
pno kawałka chleba i nie pokrywało -j 
kosztu przejazdu tramwajem, pokrzy 
zwrócili się no dyrektora departamentu ^  
i kultury z prośbą o wyjednanie dla n]C . 
powiedniej podwyżki. Gdy na wystaP,^* 
swe nie otrzymali odpowiedzi, przy n"'j,,cJr 
szej wypłacie odmówili podpisania lisi P .g, 
i pobrania przyznanego im wedle n°rrr7 0fli 
siennej honorarjum, uważając, iż stanoW ^  
jałmużnę, wobec której wolą pracoW3 ^

f

w u u t b  i v i u t c j  v . u i a

Państwa bezpłatnie. Dyrektor departaU1̂ .  
sztuki i kultury zawezwał wówczas ,.zt) asf
waoych” profesorów i zażądał przyjęc>‘l 
gnowanej dla nich sumy, zaznaczając, lż p 
stwo nie potrzebuje od nich ofiary. Gdy ;
 - ......................

jałmużny i ponowili chęć złożenia z niw  ̂ ^ , 
ry, dyrektor departamentu zaproponow3  ̂
aby pieniądze podjęli i od siebie złożyh 1 „r 
jakiś cel, aby nie stawiać Departairwm 
trudnej sytuacji, Ponieważ argument 
poskutkował profesorowie szkoły drąn13 jC 
nej pracują bezinteresownie, wynagrod , ^
ich leży niepodjęte, a sprawa, czy dwa *VS._.
marek za godzinę lekcji jest wynagrodzę0 
jałmużną, czy ofiarą pozostaje otwarta!

ci*

Robotnic? popierajcie 
stssje pismo codzienne.

Ksiąiki nadesłane. i*
Nakładem Tow. Wyd. „Ignis" ukazały

nowe tomy proży beletrystycznej m ło d y c h  1 j
tów polskich, a mianowicie, powieść J a r o s ł * w  

, • _ i    i_L-HoraW aszkiewicza p. t. „Hilary syn buchaltera
zbiór nowel Jerzego Sosnkowskiego p. t. ■ t 
filozofów". Pierwsza z tych książek jest 0 ' ja
leglejszą i najbardziej dojrzałą kompozycie (C. 
lentowanego autora „Legend”, ujętą w forrt1̂  
welacji psychiki artysty na tle przełom ow ej^, 
Polski chwili wojny bolszewickiej. „Dom x .}y 
fów" natomiast jest szeregiem z werwą 0 . i
nych utworów o żywej, napoły fantastyce 
napoły realnej fabule, obracającej się dokoi 
zwykłych fascynujących tematów. .<

Z dzieł Jacka Londona, wydawanych ' {,
Tow. „Ignis", ukazał się nowy tom nowel 
„Opowieści' mórz południowych", których 
akcja rozgrywa się tym razem w upalnych ^  
zwrotnikowych krainach i obfituje w szereg 
zwykłych przygód.

ST. E. REM BEK %
3)

Dziecko.
•— Co? i tybyś chciał?
— Nie, to nie! — obraził się dziesięt­

nik. — Zaraz poznać chama!
Obraził się jednak nie na długo, gdyż 

i  on dostał swoją porcję. Oddział, mimo 
wielkiego pochopu do kłótni, odznaczał się 
wielką solidarnością. Jedynie kapitan z ra­
cji swej godności i wysokiej szarży, nic nie 
otrzymał.

A kobieta, przyciskając do piersi dziec­
ko, podążyła do pobliskiej wsi. Była roz- 
tkliwioną dobrocią i dolą powstańców, któ­
rych rodzinne tajemnice miała sposobność 
poznać. Szczególnie do gustu przypadł jej 
Maciejewski przez swoje wstawiennictwo.

—  Chudziny! — myślała. —1 Jakie to 
to  obdarte! ł głodne to musi być!...

Z duszy radaby była pomóc, to też, 
skoro tylko przybyła do wsi, podbiegła do 
stojącego przed chałupą jakiegoś gospoda­
rza i, chwytając go za rękę, zaczęła mu 
mówić prędko drżącym głosem:

— Cości wama powiem, ino nie po­
wiadaj ta komu. Trzaby do lasu zawieźć 
ch&efoa i kartofli, bo tam są nasze głodne.

Chłop się przeiaził.
—  Hale, kobito, — rzekł przyciszonym 

głosem, —• dyć tu som kozoki!
Kobieta teraz z najwyższem przeraże­

niem spostrzegła, że zza płota rzeczywiś­
cie spogląda na nią trzech kozuniów w wy­
sokich czapach. Przerażona rzuciła się do 
ucieczki, ale już wypadli za nią.

— Stcj! stoj! Kuda? — krzyczeli
Schwytali ją. Przerażona ledwie zro~

staniała, iż była pytana, kogo widziała w

lesie. Zaklinała się na wszystkie świętości, 
że nic nie wie. Ale chłop, który z nią roz­
mawiał, wziął nahaje i wygadał, co słyszał.

Niedługo cała secina dońców stanęła 
konno na drodze. Jej dowódca, elegancki, 
o czarnych wąsikach i takichż bokobrodach 
oficer, podjechał do kobiety.

— Prowadź! — zawołał.
Zrozumiała. Ma ich prowadzić na bi­

twę, na strzelanie! Zosię zabiją, ją zabiją... 
Nie, nie pójdzie za nic w  świecie. Usiadła 
w pyle drogi, wciąż trzymając dziecko, i 
zaniosła się płaczem. Ona nic nie wie, ni­
kogo nie widziała, gdzież więc ma prowa­
dzić? Uparła się. Lamentowała coraz roz- 
głośniej również, jak jej dziecko; kuliła się 
pod nahajami, które sypały się na nią co­
raz gęściej, i siedziała. Widać było, że nie 
poprowadzi.

Nagle oficerowi przyszła genjalna myśl 
do głowy.

’— Zabrać jej dziecko! — rozkazał.
W mig Zosia znalazła się na kulbace. 

M a t k a  rzuciła się za nią. Już nie wołała, 
tylko chrzypiała łagodnym, cichym głosem:

— Oddajcie dziecko! oddajcie dziecko!
Oficer dobył szabli i zwrócił ją koń­

cem do Zosi, tulącej się w przerażeniu do 
kozaka, który ją trzymał.

— Jeśli nie powiediosz, uibju! — rzekł 
twardo do matki. ,

Ta momentalnie się uspokoiła. Bez sło­
wa, nie oglądając się na nikogo, ruszyła 
naprzód. Za nią głucho zadudniły w piasku 
drogi kopyta oddziału.

Pod lasem oficer wysłał część luidzi 
na prawo od drogi dla odcięcia powstań­
com odwrotu, sam z resztą, z gotowemi do 
strzału karabinami ruszył wprost. Posuwa­
li się cicho zwartą masą; czasem tylko 
dźwięknął metalicznie kamień, trącony pod­
kową, i skóry siodeł skrzypiały lekko.

A  tymczasem Niemczyk, któremu bar­
dzo nudziło się na warcie, z początku zro­
bił dokładna, rewizję wnętrza swego nosa, 
potem równie dokładnie—o ile to było mo­
żliwe — zbadał zawartość koszuli i w koń­
cu, zapatrzywszy się gapiowato na bezsze­
lestnie kołyszący się wierzchołek sosny, za­
czął filozofować na temat perfidj i swego 
dowódcy, który znęca się nad ludźmi, sta­
wiając ich na posterunki wtedy, gdy mo­
gliby odpocząć. I na co właściwie; tyle ra­
zy wystawia się placówki, a jeszcze nie by­
ło wypadku, żeby która co wypatrzyła.

Doszedłszy w ten sposób w swojem ro­
zumowaniu do bardzo niepochlebnej dla 
kapitana Powidzkiego konkluzji, powlókł 
się drogą naprzód z miną idealnie znudzo­
ną i kwaśną.

Chciałby sobie pogwizdać — niewolno, 
chciałby usiąść — niewolno!

Naprzeciw niego wybiegł na drogę za­
jąc. Niemczyk zadygotał ze wzruszenia —  
będzie śniadanie! Ledwo jednak sięgnął 
po sztucer, przypomniał sobie, że przecież 
nie może strzelać bez ważnego powodu. Za­
jąc bez zbytniego pośpiechu podyrdał w 
krzaki. Niemczyk poszedł za nim z żalem 
w duszy — może z nieśmiałą nadzieją, że 
zwierz będzie na niego czekał, aż go kolbą 
zatłucze.

Zająca — ccprawda — nie zastał już, 
ale zato usłyszał głuchy tentent i na zakrę­
cie wyłonił się przed nim o jakie trzysta 
kroków oddział kozaków ze znajomą mu 
kobietą na czele. W kilka sekund Niemczyk 
znalazł się w obozie,

— Kozaki!
Partja zerwała się na równe nogi.
— Gdzie? Jak? — skoczył do warto­

wnika dowódca,
— Ta... co ją kapitan nie chciał puś­

cić. prowadzi.

, *
Partja stała nieruchoma z broń1;*^  

ręku. Wszyscy rozumieli, że muszą już 
otoczeni. -yg*

— Marsz! — rzekł w końcu nap, JMlwskazując ręką w las i oddział zap3 
gęstwinę.

Niedaleko jednak na prawo, poń*0’ v  
drzewami, mignęła spieszona tyrałjer JJ! 
skrzydlającego oddziału. Powstańcy 
na ziemię i przyczaili się, jak szarak * 
zobaczył obserwującego go jastrzębia- A‘.

Kapitanowi przemknęła jeszcze ]'‘p (  
„Na drugą stronę drogi!" Na jego ‘ i 
oddział zaczął się przemykać ostrożF^  
powrotem, Ale, gdy kolumnada sosen 
sunęła się przed nim. odsłaniając slntl j4<r 
ne pasmo drogi, na tej stała już reszt3^  
żaków z prowadzącą ich kobietą. Pc^9 
cy znowu przycupnęli za drzewami, Jfc

— No, dzisiaj to już nas wyma^ $  
jak amen w pacierzu — drżącym je' 
szepnął Banasiak do leżącego obok M 
jewskiego.

— Niewielką Polska szkodę 
odrzekł Maciejewski, który był już r^z 
rowany względem „polskiego w ojska -

Tymczasem kozacy stali na drod^'^-
— To tu! to tu! — powtarzała 

wodniczka, dygocąc ze wzruszeniai. ~ 5i< 
rała ze strachu, że lada chwila mo* 
rozpocząć bitwa.

Oficer kozaków się namyślał, y, Dy'ł' 
wysłany w las, nie powinien p u ś c i ć  ,yy- 
stańców w tył. Wobec tego mogli cni 
nie uciekać naprzód. Zdecydował się-.^M  
kazał kozakom zejść z koni i, z o s t a w 1 ^  
konie wraz z kobietą i jej dzieckie171̂  % 
eskortą kilkunastu ludzi na d r o d z e , 5 
resztą, z palcami na cynglach, rtt£z}' 
przód brzegiem "lasu, aby zabiec ucic*1
cym drogę. ,

(D. c. W*

i
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konika
t Parlam entarna.

PARLAMENTARNA Z. P. P. S.
r n<|dni " PM ek, punktualnie o godz, 2-ej po 

’ °?k<5dzie się posiedzenie komisji par- 
%fcCooT?ej Z. P. P. S. w sali klubu sejmowego.

Wl2yslkich członków komisji ko-

s  ^ o s a ż e n i e  u r z ę d n i k ó w .
podkomisja budżetow a wczoraj* 

poświęciła wyłącznie na wy- 
"'Czych 6 °pinji i postulatów  organizacji urzęd- 

. n‘cm Centr. Kom. Prac. Państw. 
ŝ i. 1 szczegółowe żądania insp. Piotrow - 
^ ląe j  yPnie inni delegaci omawiali poszcze- 
Jiotone2,ały Pro)ek tu  ustawy, m otywując prze- 
fiew . Podkomisji propozycje urzędnicze. 

*e8oaja mczący podkomisji tow. Smulikowski 
pr2eC delegację zaznaczył, iż dyskusja ogól- 

^MejCoePr°w adzona w podkomisji, w ykazała 
. l“Ące zrozumienie potrzeb pracowni- 

L*4 Pro żf PeWnił’ *ż d^żyć będzie do uzgodnie- 
kciyf ,ektu rządowego z postulatam i urzędai-

STYPENDJA DLA AKADEMIKÓW.
Morele i czwartek obradowała sejmowa 

. _'S!a oświatowa nad projektem ustawy o 
’’’•ty stypendjach oraz innych formach po-

Ar* ° akademickiej.
1-szy uległ zmianie poważnej, dzią-

l o c j o m  pas, Rusinka ((Piast), Langera 
S (  i tow. Piotrowskiego. Artykuł otrzy-

„Q de: „Celem umożliwienia pracy wyją/t-
a  niezamożnej młodzieży w pań- 

szkołach akademickich, ustanawia się 
O  stypendia w wysokości, zapewniaj ąpej 

utrzymanie i  kształcenie stypandysty". 
*ł, ~*T*ło zdanie, że stypendia będą dla młodSzio- 
k r^ /^ a c z a ją c e j się nieskazitelnym (!?) chairak- 
4 — jako zastrzeżenie zbędne,

b. niebezpieczne dla klasyfikowania 
kandydatów, 

j całej dyskusji spoczął na art. 3, gdzie
b Iż atypendja będą wypłacane także

y ° ,akwch ctptaf, pobieranych od studentów. 
N t .  Piotrowski stanął na stanowisku, że o- 

’winny w całości iść na cel* państwowej 
®®tytucjom, opiekującym się młodzieżą 

NnTj’' "P- domom akademickim, kuchniom, tao. 
S J j * 8* w książki Łtp. Na tokiem stanowisku 

®Wzdy bratnich pomocy akadcm. i jest to 
p4 żądań młodzieży akadem.
°r«ewa4 tow. Piotrowski znalazł aię w  raniej. 

\ i .  ®**trzegł sobie podniesienie sprawy w ko-

-  natomiast, że sumy, wnoszone przez 
karbu na stypendia rocznic wyniosą nie 

2<y0 ogólnej liczby słuchaczów akadem.

^ l o t n ic t w o  w o j s k o w e .
\  wojskowa zajmowała się ostatnio spra-
Jj*H.”ŵ abva wojskowego. Sprawę zdawał gen. 
Tifc//0 Leveque, dyr. dep, lotnictwa M. S. Wojsk.

^wfł an obecny stan lotnictwa i  rozwijał 
^  rozbudowy lotnictwa. P. Leveque sfcwier-

zakupione poprzednio we Wło- 
J'^fcw aoe są z materjału niedodć wytrayma- 

'W  lodnak obecnie przebudowuje się j* w £a. 
Lublinie. Ponadto poczyniono szereg iza- 

Eranoji. Panioważ personal lotniczy 
wywiązuje się z zadania, należy się 

m krótkim czasie będziemy posia. 
9 Powietrzną, która w zupełności sprosta 

JSłyjJ1 dodaniu. Odpowiadając na interpelacje w 
7 1  katastrof lotniczych, zaznaczył, że zdiajrzy- 
y  głównie w Krakowie, w obrębie II pu ł.

a to z tego powodu, że piloci wbreiw za­
lî  ty. dokonywali manewrów akrobatycznych. Co 
a Cr Pucka, wyjaśnił, że komandor Witków*- 

!'vydelegowany przezeń do rzucania poei- 
, 9dnik wojskowy zostali pociągnięci do  od. 

'^  *a-'T‘ości i zaaresztowani 
kłj_^Vskusji zabierali głos pos. Kościałkowski,

, 0, 32 tow- Idberman, który zastrzegł 
tentu, że winę za wypadki krajcowskic 

fta oficerów i na nieszczęśliwe ofiary. 
. "okazuje na to, że główną przyczynę 

upatrywać należy w lichych aparatach, 
bez fachowej kontroli oraz w braku 

V =l nai^z<>ru z f  strany władz przełożonych.
. ' Ł. zarzucił M. S. Wojsk., że nie popie- 

lu l i - ,  lotnictwa cywilnego, że pryu-atoytm 
Î Tn' Pragnącym założyć szkołę cywilnych 
mTudniia zadanie, odmawiając terenów i 

‘tw W  SŁ’KoJnych. Mówca donvodzil, że obowią z- 
JyiJ. ’̂ kowości jest przyczynić się do rozwoju 
^'hy y  ^“uiunikaoji powietrznej, która w razie 

'•'a. ^ 'w ić  może rezerwę dla wojskowego lot-

^iaśnicTiiach p. generała dyskusję z am.

, P ^ B O W A N I E  u rzę d n icze .
Vy*iU ^ 1l5s)& dla sprawy przysięgi urzędniczej 
tH ^  tyj^4 ’Qa kompromisowe rozwiązanie spra. 

l>ęd^UC*>t1' Że urzędnicy wszystkich katego- 
’ składali przysięgi, lecz jedynie śiu- 

^ ^ k o w c  dla wszystkich wyznań.

PORZĄDEK DZIENNY
J, j,1, Posiedzenia Scj.m.u o godz, 4 pp.
1. &Łe czytanie ustawy o zgromadzeniach.
S e j T ^ e  c ,ytarde ustawy o stanie wyjątkowym.

%,0, czytanie ustawy w przedmiocie ratyfi- 
&t*.ę ’dą sanitarnej polsko .  czeskiej z din. 23 

^ r - 4. Pierwsze czytanie ustawy w 
Ta’-’Vfika'cji konwencji sanitajnej poiske- 

^ lutego 1922 r. 5. Pierwsze czy.lutego
;zCsi y , v  przedmiocie ratyfikacji umowy 

z dn, 23 września 3922 r_ dotyczą.

oej prafctyici lekarzy j  położnych. 6. Pierwsze czy­
tanie ustawy w przedmiocie ratyfikacji międzyna­
rodowej konwencji o  awaiczaniu hamcHu kobietami
1 dziećm i podpisanej w Genewie dn. 30 września 
1921 r. 7. Pierwsze czytani* ustawy w przedmiocie 
ratyfikacji Międzynarodowego Porozumienia z dn.
2 sierpnia 1922 r., dotyczącego utworzenia w Bruk­
seli Międzynarodowego Stowarzyszenia Opieki nad 
Dzieckiem. 8. Pierwsze czytanie ustawy w przeid- 
nawcie ratyfikacji protokółu, dotyczącego popra­
wek w oficjalnym tekście poisko-memicokiej laon. 
wenoji o Górnym Śląsku z dnia 15 maja 1922 r„ 
podpisanego w Dreźnie 18 grudnia 1922 r. 9. Trze­
cie czytanie ustawy w przedmiocie substancji i 
przetworów odurzających. 10. a) Sprawozdania 
Komisji Konstytucyjnej o poprawkach, zgłoszonych 
przez Senat do ustawy o Trybunale Stanu, bj) wy. 
bór 8 członków Trybunału Stanu. U . Ustne spra­
wozdanie Komisji Regulaminowej o wnioskach w 
sprawie uydania posłów: a) posła ks. Okonia (ref. 
d r. Z. Seycla), b) p. Łuckiewicza i c) p. Piultka ref. 
p. Bradacki), d,) p. Braiszldcwicza, e) Malinow­
skiego i f) Anusza (ref. tow. Lienermao). 12. Ust- 
ne sprawozdanie Komisji Oświatowej o wniosku 
nagłym p. Langera i tow. z klubu P SI, „Wyzwo­
lenie" w sprawie wezwania p. Ministra W. R, i  O. 
P, do wydania pism Adama Mickiewicza, na które 
zostały wyasygnowane odpowiednie fundusze przez 
Sejm Ustawodawczy w 1920 r. (ref, p. Langer). 
13. Ustne sprawozdanie Komisji Oświatowej w 
przedmiocie w^rrowadzenia szkolnictwa ukraiń­
skiego na terenach województwa lubelskiego, 
względnie poleskiego (ref. p . S. Chruicki), 14. S pra . 
wozdanie Komfeji Budżetowej o wniosku nagłym 
p. Greissa i  tow, o udzielenie przez Rząd zaliczek 
Radom srkalnym miejscoiwym na wydatki bitżące, 
szczególnie na opał d la  szkół. 15. Nagłość ivrriosku 
p. Hallmana i  tow. w sprawie przyjścia z natych­
miastową pomocą ludności małorolnej w pasie b. 
frontu na Ziemiach Wschodnich.

Kronika polityczna,
PO „ZW YCIĘSTW IE" P. W ITOSA.
U chwała, przyjęta onegdaj w klubie „Pia­

sta", w zyw a p. W itosa do „sfinalizowania" ro ­
kow ań z Chjeną i do utw orzenia Rządu. Tym­
czasem uchw ała ta  właśnie spowodowała, że 
spraw a tw orzenia Rządu centropraw icow ego 
zawisła w pow ietrzu. Opozycja w klubie „Pia­
sta" stosunkowo nieliczna, bo licząca 12—14 
głosów, jest jednak dostatecznie silna, aby 
większość 235 głosów Chjeny i P iasta uczynić 
mniejszością. Opozycją „P iasta" składa się 
przytem  z najinteligentniejszych i najbardziej 
w artościow ych członków klubu.

Sądząc z nastrojów  grupy p. Dąbskiego, 
nie cofnie się ona przed opuszczeniem klubu, 
jeżeli p. W itos napraw dę będzie tw orzył Rząd 
z Chjeną.

Aby jakoś rachunkow o popraw ić niepewr- 
ną większość, „pakciarze" obrabiają naw et 
czterogłow y klub p. M atakiew icza. A le p. Ma- 
takiew icz nie daje odpowiedzi i nie może jej 
dać, dopóki biskup W ałęga, stojący na czele 
stronnictw a katolicko-Iudowego, baw i w  Rzy­
mie...

„Pakciarze" wciąż osaczają N. P. R. P. W a­
chowiak pragnąłby wejść do Rządu, ale czuje, 
że interes nie jest pew ny i narazie woli zacho­
wywać się biernie. Gdyby Rząd chjeńsko-wi- 
tosowy utw orzył się, to większość enpeerow - 
ców zapew ne nie odmówiłaby mu poparcia. 0 -  
bccnie jednak enpeerow cy stawiają żądania, 
dem onstracyjne, co do k tórych z góry są pew ­
ni odmowy: zniesienia „lex P lu ta" i zupełnego 
zakazu wywozu żywności...

Z resztą w łonie samej naw et Chjeny, jak 
już niejednokrotnie pisaliśmy, sytuacja jest nie­
pew na z powodu opozycji obszarników. Przy­
tem  i Chadecy są niezadowoleni. Znaleźli się, 
jak zwykle, w  głupicm położeniu. W chodzą ni­
by jako sojusznicy do nowej większości, ale 
nic nie mają do powiedzenia, W  chjenopiaście 
zalałaby ich fala agrarna, skierow ana przeciw ­
ko interesom  m iast i rzesz robotniczych, k tó ­
rych obrońcą mieni się Ch. D. Przytem  p. K or­
fanty, przyw ódca chadeków, jest obrażony, bo 
go nie chcą zrobić w iceprezydentem  ani naw et 
m inistrem resortow ym  Rządu. Na to, że cha­
decja odmówi posłuszeństw a m atce swojej en­
decji, oczywiście nikt nie liczy, ale zawsze 
kw asy i niezadowolenia nie ułatw iają tw orze­
nia większości...

I oto nazajutrz po rozstrzygającem  głoso­
waniu „Piasta" kiedy, zdaw ałoby się, sytuacja 
powinna się wyjaśnić — widzimy, że gmatwa 
się ona i zam ęt staje się jeszcze większy. Igra­
nie z interesam i Państw a trw a w  dalszym cią­
gu, rozprzężenie w Sejmie w zrasta, na dzisiej­
szym porządku dziennym znowu formalne 
pierw sze czytanie ustaw  i spraw y przew ażnie 
drugorzędne. W ażne niezm iernie spraw y zale­
gają, praca ustaw odaw cza zam arła.

M oralne i polityczne skutki przesilenia są 
fatalne — a będą się one też coraz bardziej 
odbijały na życiu gospodarczem.

* *
&

W czoraj do późnej nocy obradow ał klub 
parlam entarny Związku Ludowo-Narodowego, 
k tóry  powziął następującą uchwałę, zgodną z 
uchwałą witoscwców:

„Klub parlam entarny Zw. Ludowo-Naro­
dowego przyjmuje do wiadomości zatw ierdza­
jącej spraw ozdanie prezydjum klubu z roko­
wań prow adzonych celem utw orzenia polskiej 
większości parlam entarnej i upoważnia prezy­
djum do zakończenia pertrak tacji i u tw orzenia 
rzś(du, opartego o trw ałą  większość polską"

W  tym  samym czasie obradowa*, drugi 
klub praw icy — Chrześcijańsko - Narodowego

Stronnictw a, który uchwalił rezolucię tej tr«- 
ści:

„Klub parlam entarny Chrześcijańsko - Na­
rodowego Stronnictw a p rz/im ujs do w iadom o­
ści spraw ozdanie prezydjum z rokowań, mają­
cych na celu ustalenie podstaw  porozumienia 
przyszłej w iększości polskiej w Sejmie i Sena­
cie oraz upoważnia prezydjum do dalszych ro- 

_kowań na podstaw ie uchw ał klubu, pow zię­
tych na posiedzeniach w dn. 24, 25 i 26 b. m."

U chw ała ta, jak widzimy, różni się bardzo 
poważnie od uchw ały witosowców i endeków. 
Podczas gdy w itosowcy i endecy chcą już „fi- 
nalizacji" układu i utw orzenia Rządu, dubade- 
ey chcą „dalszych rokow ań" — opartych na 
całkiem  nowej podstaw ie, bo na... obszarniczej 
opozycji przeciw ko reform ie rolnej...

A lbo więc układy zaczną się nanowo — 
albo odrazu cały „pak t" rozsypie się jak do- 
m ek z kart. Zobaczymy co zrobi „Piast"...

Chadecja wczoraj wcale nie obradow ała.
Dotychczasowy tedy  wynik „pak tu” jest 

następujący: w „Piaście" nieomal rozłam, jed­
ność „Chjeny" poważnie się rozluźniła!

I z tego ma wyniknąć „trw ały  Rząd p ar­
lam entarny"!

Z PRZEMÓW IENIA P. W O JCIECH O W ­
SKIEGO.

Przem aw iając w Stargardzie, na Pomo­
rzu, P rezydent Rzplitej znowu poruszył spra­
wę większości parlam entarnej. „Bez wy-raźnej 
większości polskiej, Polski nie można będzie 
doprowadzić do rozkw itu". Chodzi tu  oczywi­
ście o polską większość rządow ą w  Sejmie, 
jak to zresztą w ynika z następującego potem  
zw rotu do posłów. W  danej tedy  sytuacji poli­
tycznej jest to  popieranie kombinacji chjeńsko- 
piastowskiej, na co już poprzednio zw racaliś­
my uwagę i co niezbyt licuje z konstytucyjnem  
stanowiskiem  Prezydenta.

Sam p. P rezydent — jak wiadomo — zo­
stał w ybrany nie „w yraźną większością pol­
ską", lecz w iększością m ieszaną, co jednak, 
jak p. Prezydent przyzna, nie dało — zupełnie 
złeg<^ rezultatu...

WYJAZD MIN. SOSNKOWSKIEGO 
NA POMORZE.

W  zw iązku z pobytem  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej na Pomorzu m inister spraw  wojsko­
wych gen. dyw. Sosnkowski dzisiaj wieczorem  
w yjechał tam  również. 28 kw ietnia m inister 
przeprow adzi w Gdyni szczegółową inspekcję 
floty, dnia zaś 29 kw ietnia spotka tam  Prezy­
denta Rzeczypospolitej i będzie mu tow arzy­
szył przy przeglądzie floty według ustalonego 
programu.

UCHW AŁY RADY MINISTRÓW.
Na wczorajszem posiedzeniu R ada Mini­

strów  uchw aliła s ta tu t organizacyjny ministe- 
l jum spraw  w ew nętrznych, k tó ry  zmienia or­
ganizacje tego mimsterjum. M iędzy innemi u- 
tw orzono nowy wydział spraw  narodow ościo­
wych. N astępnie Rada M inistrów przydzieliła 
do kom petencji m inistra spraw  w ew nętrznych 
wykonywanie opieki i nadzoru nad sprawam i 
wyznaniowemi, co dotychczas należało do 
kom petencji ministerjum wyznan religijnych.

R ada M inistrów uchwaliła projekty  ustaw : 
?) o parcelacji i osadnictw ie, oraz 2) o sfinan­
sowaniu parcelacji i osadnictwa. Dalej przyję­
ła przedłożony przez m inistra skarbu projekt 
ustaw y skarbow ej (budżet] na rok 1923. Budżet 
opiera się na stałym  m ierniku, Ł j. złotym pol­
skim.

Poza tem  R ada M inistrów uchwaliła cały 
szereg ustaw  mniejszej wagi.

W M. S. Z.
Do ukończenia prac komisji granicznej polsko- 

niemieckiej, komisarz graniczny p. Szombek, mia­
nowany przez wyidź, póln. M. S, Z., nie będzie mógł 
oihiąć nowego stanowiska. Kierowa, wydziału u- 
traymuije ,p. W. H easel

B. SZEF KANCELARJI NACZELNIKA PAŃSTW A
B. szef ka.ncelarji cywilnej Natczelniika Pań­

stwa p. Stanisław Car ostatecznie oguścił swoje 
dotychczasowe stanowisko. Jak  się dowiadujemy, 
p. Gar przechodzi do adwokatury.

ZJAZD PRASY POLSKIEJ W NIEMCZECH.
Dn. 21 i  22 b. m. odbywał się w Berlinie pierw­

szy zjazd polskiej prasy w Niemczech, związany 
z inicjatywą ziwiązku Polaków w Niemczech. W 
zjeździe wzięli udział przedstawiciele pism pols­
kich z Wesifatji, Śl. Opolskiego i Berlina. Zjazd 
m. im. uchwalił powołać do życia Centralę redak. 
cyijną zw. Polaków z siedzibą w Berlinie. Centrala 
ta  ma okazywać pomoc prasie polskiej.

POWOŁANIE NA ĆWICZENIA.
Rozkazem ministra spraw wojskowych zosta­

ją powołani na ćwiczenia ośmiotygodniowe szere­
gowi rocznika 1896 i ci szeregowi Rocznika 1897, 
którym odroczono termin ćwiczeń do następnego 
turnusu. Ćwiczenia trwają od 14 maja do 7 lipca.

Siii i ii zapu
W  AUSTRJI 

W odezwie majowej zarządu partji socjalistycz­
nej w Ausłrji położony jest nacisk na wzmożerao 
się prądów reakcyjnych w postaci faszyzmu włos­
kiego i rządów Seipla w Austrii, obok którego doj­
rzewa. metoda gwałtów bojówiek hakertkreuzlenow- 
slcioh. Sojusznikiem reakcji jest głód, który w  wy­
niku wyzysku gospodarczego i bezrobocia osłabia 
.'iie.zir.iemie proletariat. Uzdrowienie państwa od­
bywa się kosztem klasy robotniczej.

Aic w tych smutnych dniach budzą, się też n o . 
we nadzieje: rozdarcie proletarjatu międzynaro­
dowego kończy się, a zbliża się powstanie nowej 
zjednoczonej międzynarodówki która będzie nało­
żeniem wszelkich akcji międzynarodowych, tak n- 
pragndonych przez klasę robotniczą. Hasła 1-go 
maija brz/mią tedy: precz z reakcją międzynarodową, 
precz z faszyzmem! Żądamy walki z bezrobociem; 
Niech żyje zjednoczona międzynarodówka prede- 
ta r jackal

W NIEMCZECH.
W związku z okupacją zagł. Rubry i kongre­

sem hambirrskim święto pierwszomajowe zapowia­
da się szczególnie imponująco. Zarząd parflji so­
cjalistycznej wydaije numer uroczysty, poświęcony 
zarówno świętu majowemu, jak też odbudowie mię­
dzynarodówki W numerze tym, obok szeregu auto­
rów niemieckich, znajdą się też artykuły socjalis­
tów zagranicznych, jak: Shawa, Treve&a, Dana,
Soukupa i in.

W ydział kobiecy P. P. S. urządza w  nie­
dzielę, dn. 29 b. m. o godz. 5 po pcł. w sali 
Tow. Hygjenicznego, Karowa 31, zbiorowy o d ­
czyt

1 MAJA i 3 M AJA.
Przem awiać będą: tow. poseł Zofja Praus* 

sowa, radny miejski Tadeusz Szpotański, Wł. 
W fcychert-Szymanowska i Iza Zielińska.

Deklam acje okolicznościowe wypowiedzą 
pp. Jadw iga Dworzakówna i S tefan Jdźkowski.

Bilety w cenie 1000 mk. i 2000 mk. do na­
bycia w Administracji „Robotnika", W arecka 
7, w Księgarni Robotniczej, W spólna 17, w 
Gospodzie Robotniczej, Bagatela 12, oraz w 
dzień odczytu przy kasie od godz. 4 po poł.

Ifiiila i p i i n s .
— Wspomnieliśmy już o kongresie maksymalis­

tów włoskich, który się skończył porażką dla Ser* 
rat i'ego. Po rozłamie na kongresie zeszłorocznym 
i ufcworzieniu zjednoczonej partji socjalistycznej z 
Turatim, Modiglianim i Trevesem na czele, m ak. 
symiailiści wysłali do Moiskwy Serrati'ego, oclem o- 
kreślenia warunków przystąpienia do III Między­
narodówki. Serrati pnryiwrócił 14 warunków mos­
kiewskich, ale większość partji zajęła wobec nich 
wrogie stanowisko. Na kongresie w Medjobnśe 
Serrati uzyskał też tylko 3098 głosów, przeciwnicy 
zaś 5361.

Cyfry te dowodzą, jak  ojfromni* osłabł tw» od­
łam socjalistów włoskich, który niedawno jeszcz* 
był najsilniejszy, a który głównie zawinił w  tern, 
że partja coraz bardziej podupadała, wzmacniając 
rurh faszystowski

— Radia Ligi Narodów przyjęła 2 rezolucje, 
dotyczące kontroli mald Austrją, Punkt drugiej re­
zolucji przypomina, powołując się na tekst p ra to . 
kuła genewskiego, że po uzdrowieniu finansów aa- 
strjackich i upływie terminu urzędowania komisa­
rza generalnego, utworzona zostanie specjalna kon­
trola nad zastawami i  dochod am i mąjącemi służyć 
do pokrycia wydatków, połączonych z pożyczką 
zagraniczną.

— 20 b. m. odbył się w Wiedniu proces, wyto­
czony przez głośnego amerykańskiego pisarza so­
cjalistycznego Uptona Sinclair'a  Maxowi H use.are- 
kowa, b. ministrowi oświaty i przedostatniemu p re ­
zydentowi ministrów za rządów ostatniego Habs­
burga. Sinclair zaatakował w książce swej p. t  ,R«- 
Kgija a zysk." wszystkie istniejące mstytucje wy­
znaniowe za ich dążności geszefciarslde. Hussarełs, 
pisząc sprawozdlanDe o tej książce, zaimśajst rzeczo­
wo polemizować z jej autorem, nazwał go łotrem. 
Pociągnięty 'do odpowiedzialności Huissarek został 
skazany przez sąd przysięgłych na pół miljoaa ko ­
ron grzywny.

— Nowy rząd szwedzki utworzony po Ustą­
pieniu gabinetu tow'. B ranting a, składa się wyłącz­
nie z przedstawicieli burżuazyjnych p a r t j i  W ex. 
pość nowego rządu zawarte jest oświadczenie, te  
nadaremnie usiłował pozyskać współudział socja­
listów. Dalej esposć głosi te  nowy rząd uważa 
sprawę obrony krajowej za najważniejszą i te  o- 
bronę tę  zorganizuje drogą całkowitego wyzyska­
nia istniejących środków.

— Szwajcarskie rwiązki zawodowe uchwaliły 
powołać do żyda fundusz specjalny d la obrony 
48_godzinaie!go tygodnia pracy.

— Rząd irlandzki wystosował do Ligi Narodów 
podanie o przyjęcie Irlandii do Ligi

— Rząd czechosłowacki zabronił wywozu c e ­
l n i  bez pozwolenia*.

— Kongres socjalistów szwajcarskich ucbwialkł 
159 głosami przeciwko 93 wziąć udział w komgre-

j sie hamburskim, sprawę zaś przystąpienia do no­
wej międzynarodówki rozstrzygnąć na przyszłym 
zjeździe partyjnym na podstawie uchwał kongresu 
hamburskiego.

— Kongres włoskich „pppola.ri" (katolicka p s r . 
tja  ludowa)) w Turynie poczynił szereg zastrzeżeń 
co do dalszej współpracy członków tej partji w 
rządizie Mussolini'cgo. Przywódca partji don Sfo­
rzo krytykował szczególnie projekt reformy wy­
borczej Mussolini'ego. W wyniku tych obrad mini­
strowie gabinetu faszystowskiego, należący do par­
tji „pópolari", podali się do dymisji. Mussolini za­
strzegł sohite czas do namysłu. Tymrzasem frakcja 
parlamentarna „popodairi" uchwaliła vo*tam zaufa­
nia dla pdityki Mussolini'cgo, wskutek czego ten 
ostatni nic przyjął dymisji ministrów. Z ostatnich 
jednak depesz widać, źe zmienił swoje zdanie i 
zgodził się na dymisję. W ten sposób stosunki mię­
dzy faszystami a „popodari" zaostrzyły się, w  ło­
nie samych „papalari" powstał rozdiwięk, a rząd 
składa się z samych tylko faszystów, który też 
będzie już robił politykę czysto faszystowską.

— W Szwajcarji zmarł proŁ Huber, autor obo­
wiązującego w tym kraju kodeksu cywilnego.
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TELEGBAMY.
Sprawa odszkodowań.,

PRZYGOTOWANIA DO ODPOWIEDZI.
Berlin, 26 kwietnia. (PAT). —- Jak do­

nosi prasa, rząd Rzeszy zajmuje się w dal­
szym ciągu sprawą odpowiedzi na mowę lor­
da Curzona.

Wczoraj odbyło się zebranie zarządu 
jpaezydjalnego związku przemysłowców nie­
mieckich. Omawiano kwestję ewentualnego 
udzielania sojusznikom gwarancji.

Po opracowaniu przez rząd Rzeszy od­
powiednich propozycji kanclerz przed ich o- 
publikowaniem zaprosi na naradę przywód­
ców partji.

TRUDNOŚCI PRZY REDAGOWANIU 
ODPOWIEDZI.

Wiedeń, 26 kwietnia. (PAT). ,,Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina: Krok, któ­
ry ma być podjęty przez rząd niemiecki 
W związku z mową lorda Curzona, ulega 
opóźnieniu, widocznie trudno jest o jedno­
myślność w  łonie gabinetu niemieckiego i 
er porozumiene gabinetu ze stronnictwami. 
Z tych powodów nota niemiecka będzie 
prawdopodobnie wysłana dopiero z po­
czątkiem przyszłego tygodnia. Wedle do­
niesień dzienników, nie ustalono jeszcze, 
czy w nocie tej wymieniona będzie wyso­
kość odszkodowań. Jak słychać w kołach 
rządowych skłaniają się do poglądu, że 
podanie określonych cyfr nie będzie od­
powiednie, gdyż rząd francuski wystąpił­
by zaraz przeciwko tym cyfrom i w ten 
sposób uniemożliwiłby rokowania.

Konlerencja> lozańska.
10 PAŃSTW BIERZE UDZIAŁ W N A ­

RADACH.
Londyn, 26 kwietnia. (A. W .). W kon­

ferencji lozańskiej biorą udział przedsta­
wiciele 10 państw: Anglji, Włoch, Francji, 
Grecji, Japonji, Jugosławją Rumunji, Bel- 
gji, Stan. Zjedn. i Turcji.

SPRAWY CUDZOZIEMCÓW.
Lozanna, 26 kwietnia. (PAT). — Na 

posiedzeniu komisji ekonomicznej Turcy 
odmówili wypłacenia odszkodowań cudzo­
ziemcom, poszkodowanym z powodu wojny, 
oraz zwrotu sąm ściągniętych z tytułu po­
datków, nałożonych po zniesieniu systemu 
kapitulacji w r. 1914. Delegacja turecka od­
mówiła również swej zgody na poddanie tej 
sprawy pod rozstrzygnięcie mieszanego try­
bunału rozjemczego.

OFICJALNE STANOWISKO RZĄDU 
ANGIELSKIEGO.

Wiedeń, 26 kwietnia. (PAT). — „Neue 
Freie Presse“ donosi z Londynu: Na wczo­
raj szem posiedzeniu Izby gmin kanclerz 
skarbu Baldwin w odpowiedzi na interpela­
cję złożył oświadczenie, że Bonar Law 
przedkładając swego czasu w Paryżu pro­
pozycję odszkodowawczą, wymieniającą 
kwotę 50 miljardów marek w złocie, rozu­
miał podział tej kwoty w ten sposób, aby 
Anglja otrzymała 18 miljardów mk. w zło­
cie. Te 18 miljardów miałyby być wypłaco­
ne na rachunek zobowiązań Anglji w Ame­
ryce. W styczniu rząd angielski był zdania, 
że Niemcy znajdują się w tej sytuacji, że 
mogą zapłacić 50 miljardów marek w złocie. 
Kwestja, czy zdolność płatnicza Niemiec 
od tego czasu się nie zmniejszyła będzie 
zbadana przez rzeczoznawców, a dopiero 
potem będzie powzięta w tej sprawie decy­
zja.

INTERPELACJA PRACY PRACY.
Londyn, 26. kwietnia. (PAT). — Czło­

nek partji robotniczej, poseł do Izby gmin 
Lambert wniósł pod adresem rządu inter­
pelację, z zapytaniem, czy Niemcy przedło­
żyły już jakiekolwiek propozycje w sprawie 
spłaty odszkodowań wojennych. O ile to u- 
czyniły, to prosi on rząd o podanie wysoko­
ści sumy repaYacyjnej, którą rząd angielski 
uważałby za możliwą podstawę do rokowań 
pomiędzy Francją a Niemcami,

ROSJA MA PODPISAĆ TRAKTAT 
POKOJOWY.

Lozanna, 26 kwietnia. (PAT). — Ko­
misja polityczna rozpatrywała nowe żąda-, 
nia Turcji w  sprawie włoskiej wyspy Ca- 
stełlo-Rizzo, Delegaci państw sojuszniczych 
uznali żądania te za niemożliwe do przyję­
cia i będące W sprzeczności z powziętem 
przez sojuszników postanowieniem nie dy­
skutowania żadnych nowych klauzul leryto- 
rjalnych. lornet Pasza poruszył sprawę kon­
wencji, dotyczącej cieśnin, przyczem wyra­
ził nadzieję, że konferencja wypowie się za 
tern, aby alit podpisywania traktatu ódbył 
cię w  obecności delegatów państw, położo­
nych nad Czarnem Morzeni, a więc m. im. 
i w obecności delegata rosyjskiego.

i zmh Klim.
OGNISKO ZAMACHÓW WYKRYTO.

Lyon, 26 kwietnia (PAT. P. R.). Wła­
dze belgijskie wykryły w miejscowości 
Wickrath na terenie zagłębia kryjówkę, w 
której przygotowywano zamachy na pocią­
gi. Znaleziono wiele narzędzi do fabryko­
wania bomb. W związku z tern aresztowa­
no 5 osób.

STARCIA ROBOTNIKÓW POLSKICH 
Z NIEMIECKIMI.

Berlin, 25 kwietnia. (PAT). — Biuro 
Wolffa donosi, iż w ostatnich dniach na ko-

Teatr „Reduta**.
„Turoń“, dram at St. Żeromskiego.

(Dokończenie).
W  akcie drugim dowiadujemy się, z ust 

Ksaw erego, że Rafał Olbroinski, Krzysztof 
Cedro, Chwalibogowie zginęli w rzezi. Rafał 
„strasznie się bronił. Ścinał ich, rąbał, p łatał. 
A le go siekieram i..." Krzysztof Cedro „leżał 
nagi, nagi! W  zimnej bróździe!"

Rafał i Krzysztof! Umiłowani bohaterow ie 
naszej młodości, postaci żyjące w każdem  ser­
cu wrażliwszem  pokolenia przedwojennego, 
k tó re  wzywali i pchnęli do w alki z najeźdźcą! 
Oni to  i bohaterow ie „Róży” wzniecili w raz z 
W yspiańskim  „sen o szpadzie , co się w 
„S trz e lc u 1, w  nieśm iertelnych Legjonach i w 
postaci Naczelnika ucieleśnił... ie raz  haniebnie 
pobici kołam i i siekierami... żołnierze cesa­
rza... Żal, iż na tak i przyszło koniec kochan­
kom młodzieży polskiej niepodległościowej.

Z pogromu wyszli żywi, ale z połam anem i 
i  lotkam i iylko syn Rafała, H ubert (z entuzja­

styczną szczerością grany puĘfz W iercińskie­
go), jego narzeczona, płom ienna patrjo tka, 
córka Krzysztofa (Osterwina) i jego najm łod­
szy, K saw ery (Miciński).

Linja wielkiego dram atu społecznego m ą­
ci się. Uzupełnieniem  tła  historyczńego jest 
jeszcze tylko figura austrjackiego generała lir. 
Lazansky'ego, ogromnie delikatnie odsłania­
jąca „patrzenie przez palce" w ładz austrjac- 
kich na rabację (subtelnemi półcieniami in te r­
p retow ana przez J . Krzewińskiego). Szala po 
pogromie zaczyna się w dworze pańskim in­
stalować. P oeta  ukazuje, jak prędko, łatw o i 
chętnie naw et taki re /u n  zaczyna rozkoszo­
wać się „kulturą", i jak to on pnie się na „sto­
pień drugi: pragnie swą krew  połączyć z krw ią

palmach skarbowych w okolicach Buer do­
szło pomiędzy robotnikami niemieckimi a 
polskimi i czechosłowackimi do starcia, w  
czasie którego po obu stronach byli ranni.

Moskwa, 26 kwietnia. (PAT). — Wczo­
raj zakończany został zjazd rosyjskiej par­
tji komunistycznej. Do centralnego komite­
tu rosyjskiej partji komunistycznej zostali 
wybrani: Andrejew, Bucharin, Porosziłow, 
Dzierżyński, Jewdokimow, Bałucki, Zieleń- 
ski, Zinowjew, Kalinin, Kamieniew, . Kwi- 
ring. Kirów, Konarow, Korotkov/, Kubiak, 
Laszewicz, Lenin, Manuilskij, Nikojan, Mi-

panów, potem  się w m iękkie szaty odzieje, a 
potem  cichcem przyzna się do herbu..."

Ja racz  Stefan, k tó ry  w pierwszym  akcie 
m iał w  geście, w  barw ie głosu, w  okrucień­
stw ie spojrzenia Szeli siłę demoniczną (świa­
domie, zdaje mi się m iarkow aną, żeby nie 
wzbudzić ostatecznej odrazy u widza), te raz  
kryguje się z komiczną chełpliwością zdobyw­
cy, k tóry  tylko wobec silniejszego (generała) 
łasi się i podwija pod siebie ogon (arcydzieło 
giy tragikomicznej).

H uberta  każe zachować jako podarunek 
„dla cysarza". W eronikę odda za żonę swemu 
synowi Staszkowi, k tó ry  zakochał się w  p a ­
nience. W obec rozpaczy panny nie sili się już 
na argum enty, lecz tylko przechw ala się w ła­
dzą. A kt drugi jest już tedy  raczej rysunkiem  
typu (Szeli) i dram atu indywidualnego, (Hu­
b erta  i W eroniki) niż dram atem  dziejowym. 
Snuje się tylko poprzez m arzenia Szelów oj­
ca i syna chłopska żądza posiadania indywi­
dualnego, chociaż grunta pańskie miały być 
„porówno rozdzielone". Owszem, wszystkim 
porówno — ino S taszek w raz z panienką o- 
dziedziczy jej m ajątek.

Plany jednak młodego i starego krzyżuje 
ad ju tan t Szeli, chłop nazwiskiem Chudy. Je s t 
on w gruncie wrogiem Szeli i rzezi, w yznawcą 
H uberta. Postać realnie prawdziwa, gdyż w 
wielu dw orach chłopi bronili dziedziców, jak 
stw ierdza historja. A rtystycznie Chudy przed­
staw ia po trzebę sharmonizowania i zrówno­
ważenia ponurej mclodji zła i konieczność 
kontrastu . N iestety  Chudy nie zdradza się aż 
do trzeciego ak tu  niczem, że jest przyjacielem 
H uberta i dlatego jego ingerencja zjawia się 
w  sposób nieoczekiwany. Przebraw szy siebie, 
H uberta i W eronikę w maski „Turonia", u- 
walnia ich ze szponów Szeli. Na miejscu H u­
b e rta  zostawiają młodego Cedrę (p. Miciński), 
postać zagadkową U ważany przez rodzinę za 
pół-obłąkańca nosi w  sobie tylko głęboką

chajłow, Mołotow, Ordzonikidże, Piotrow­
ski, Piatakow, Radek, Makowski], Rudzu- 
tak, Rykaw, Smirnow, Sokalnikow, Stalin, 
Sulimów, Tomski], Trockij, Uglanow, Ucha- 
now, Frunze, Charilcnow, Ciurupa i Czubar,

H s  lipós f i t o
Rzym, 26 kwietnia. (PAT). — Wielka 

rada faszystów obradowała tej nocy nad 
projektem zmiany prawa wyborczego. Po 
3-godzinnej dyskusji uznano prawie jedno­
myślnie konieczność wprowadzenia wybo­
rów, opartych na zasadzie większości za­
miast obecnych wyborów proporcjonalnych. 
System większości zapewni w  parlamencie 
wielką przewagę partjom najbardziej licz­
nym, oraz zapewni długotrwałość rządów.

M d i  S i -
Londyn, 26 kwietnia. (A. W .). — No­

wa Konstytucja egipska oświadcza na wstę­
pie, iż wszelka władza pochodzi od narodu, 
w którego imieniu sprawuje rządy król za 
pośrednictwem ministrów. Według nowej 
konstytucji król jest monarchą konstytucyj­
nym. Egipt zostaje ogłoszony państwem 
wolnem i niezawisłem, rządzonem j a,ko rao- 
narchja dziedziczna i konstytucyjna, Reli- 
gja państwowa Islam. Język przędowy a- 
rabski.

I I  IlDIWB Si [liii.
Berlin, 26 kwietnia. (PAT). — Z Kan­

tonu donoszą, że wojska Kwang-Tsi zostały 
pobite na głowę i cofają się w  popłochu. 
Wojska Sun-Yan-Tsena zaprzestały pości­
gu i zajęły główną kwaterę gen. In-Hang- 
Inga, który był jednym z  najzaciętszych 
wrogów Sun-Yan-Tsena.

iii&iiiasiflBiiPip! midi
Paryż, 26 kwietnia. (PAT). — Powsta­

ło tu stowarzyszenie pod nazwą „Towarzy­
stwo pracy społeczno-kulturalnej dla wy- 
chodźtwa polskiego we Francji". Instytucja j 
ta ma na celu organizowanie społecznego i i 
kulturalnego życia przebywających we * 
Francji Polaków. Prezesem towarzystwa  « 
wybrany został redaktor tow. Hieronimko, 
na sekretarza wybrano p. Włos zez owskiego, 
na członków rady administracyjnej dr. Jur­
kowskiego, ks. Szymbora, pp. Szpotańskie- 
go, Monkiewiczównę i Przegalewicza. Wczo­
raj odbyło się w  obecności posła Zamojskie­
go i Władysława Mickiewicza pierwsze ze­
branie towarzystwa. Wł. Mickiewicz wybra­
ny został prezesem honorowym.

Dziennikarze w lay w* VUsttk
Genua, 26 kwietnia, (PAT). — Przyby­

li tu dziennikarze polscy, którzy cały dzień 
dzisiejszy poświęcili zwiedzaniu miasta,

Prus RifflHi Jaiilgn.
Lwów, (A. W.). — 26 b. m. przed trybuna­

łem sądów przysięgłych rozpoczęła się rozpra­
w a przeciw  naczelnem u redaktorow i „Kurjera 
Lwowskiego", d-rowi W łodzimierzowi Jam poł- 
skiemu, oskarżonem u przez posła Bryla o o- 
brazę czci. A kt oskarżenia zaznacza, że poseł 
Bryl uczuł się dotknięty  artykułem  d-ra Jam - 
polskiego p. t  „W alka z Brylizmem". Dalsze 
artykuły  inkrym inowane tycza się ataków  
dziennikarskich Bryla przeciwko byłem u mini­
strow i Bartlowi, m arszałkow i R a ta jó w  i -wre-

wrażliwośc na zjawiska, k tóre z całą  siłą 
przyjmuje, ale ich nie potrafi kojarzyć. Czy 
K saw ery ma symbolizować degenerację ary- 
siokracji — czy też gołębią p rosto tę  uczucia, 
a  raczej czucia, bezsilnego wobec skom pliko­
w anych spraw  św iata? Postać problem atycz­
na, niezm iernie trudna, nie została również 
rozw iązana w  in terpretacji młodego aktora.

W ięźniowie uciekli a Szela w ściekły z 
gniewu każe dw ór spalić a K sawerego rozer­
wać końmi.

Ja k  widzimy główny m otyw ak tu  p ierw ­
szego, uderzając w  ton najwyższy dram atu 
dziejowego, w  akcie drugim zmienia się w 
dram at psychologiczny, w trzecim  zaledwie 
już tli. A kcja z początku kondensująea się 
naokoło trzonu społecznego i narodowego p ro ­
blem atu, następnie wiotczeje, w końcu blednie 
i gaśnie. Bo słowa i refleksje osób. nie zw ią­
zane z tem, co się robi, co się w ikła w czynach, 
giną bez echa, Gdyby postać Chudego (gra Z. 
Chmielewski! rozwijała się od początku rów ­
norzędnie z Szelą, dram at tak  potężnie zaini­
cjowany znalazłby swoją oś i koncepcję, nie­
zbędną w  dram acie scenicznym.

Niemniej akt pierw szy pozostanie najpo­
tężniejszym fragmentem dram atycznej tw órczo­
ści Stefana Żeromskiego.

Tłum, tak  ważny w tym  dram acie, oraz 
figury chłopskie opracow ał zespół „Reduty'* 
starannie i szczegółowo, z dbałością o te  d ro­
biazgi i epizody, k tó re  nadają barw ę całości-. 
W eronikę ożywiła i w yjaśniła jako typ patrjo t- 
k i bohaterskiej O sterwina. Staszek Szęla zary- j 
sował się wyraźnie w rutynowanym  już zna- j 
kem itym  in terp re ta to rze  ról chłopskich Porem - ■ 
bic. Chwaliboga grał Kochanowicz, dyskretna, 
i rzew ną postać Krzysztofa Cedry odtw orzył 
K. Hoffman, Rafała B. Oranowski, W alentynę 
H. Hohendlingerówna.

Zygmunt Kisielewski.

szcie zarzutu uczynionego Brylowi na posiew
dzeniu kom itetu  wykonawczego zarządu okrę­
gowego P. S. L. w spraw ie kradzieży k a r to te k i  
i adresów  czasopisma „Spraw a Ludowa",

Równocześnie poseł Paw łow ski wnosi o* 
skarżenia przeciw ko d-row i Jam polskiem u, ja­
koby on na użytek Bryla sfałszował uchw ałę 
zarządu okręgowego P. S. L. R ozpraw a wzbu­
dziła w ielkie zainteresow anie. Salę sądową 
zapełniła licznie publiczność. Pierw szy p rze­
m awiał w swej obronie dr. Jam polski.

Zastępca praw ny oskarżyciela w ciągu 
rozpraw y rozszerzył jeszcze oskarżenie prze­
ciw d-rowi Jam polskiem u, uzasadniając to tem, 
że dr. Jam polski w  przem ów ieniu swem w  są­
dzie dopuścił się nowej obrazy.

T rybunał odesłał spraw ę z pow rotem  do 
sędziego śledczego.

— W podróży marszałka Focha do Polski es­
kortować go będzie 8 aeroplanów pod komenda 
kapitana Papina.

— Z Monachjum donoszą, iż sejm bawarski 
odrzucił projekt połączonych partji socjaldemo­
kratycznych, domagający się natychmiastowego 
rozwiązania wszelkich związków stosstruplerskich. 
Przyjęto natomiast wniosek bawarskiej partji lu­
dowej w sprawie rozwiązania robotniczych związ­
ków samoobrony.

— Angielska izba gmin przyjęła projekt usta­
wy, na mocy które} prawa wyborcze kobiet będą 
zrównane w całej rozciągłości z prawami wybór- 
czerni mężczyzn.

— Francuzi w oczekiwaniu ataku tureckiego, 
czynią przygotowania do obrony Aleksandretty. 
Podróżni, wracający z Syrji, stwierdzają, iż ke- 
maliści koncentrują wojsko na granicy Syrji pół­
nocnej. W miejscowości Ajas w odległości 10 ki­
lometrów od granicy Syrji znajduje się cala dy­
wizja. Dalsze dwie dywizje rozmieszczone są w 
pewnych odstępach od granicy.

Głosy Czytelników.
Obszarnik Szypowski przygotowuje się do... 

rewolucji!
Otrzymujemy list następujący: Właściciel fol­

warku Mitoniice (pow. kutnowski), obszarnik Szy­
powski, zwrócił się swego czasu do służby z pole­
ceniem, by przygotowała dudy zapas żywności aa 
wiosnę, bo będzie — rewolucja. Prrytem oznajmił, * 
że (jeżeli ludność przyłączy się do prawicy, to re­
wolucja prędko się skończy; jecżli zaś do lewicy, 
to trwać będzie długo... *

Z Rady Miejskiej
Budżet Wydz. Zaopatrywania. — Chjena chce 

redukować personel pracowniczy miejski. — 
Sprawa dozorców domowych.

Na wczora jszetm posiedzeniu Rady M. rozpa­
trywano budżet jednego z najżywotniejszych Wy* 
działów Magistratu, Wydziału Zaopatrywania.

Preliminowany budżet, ułożony na zasadzie 
danych z sierpnia r. z„ obecnie jest nieaktualny i 
należy uważać go jako budżet ramowy. W przyto. 
czonein przez Komisję Finansowo- Budżetową ze­
stawieniu cen i  plac sierpniowych r. z. i  marco­
wych r. b„ mimowali rzuca się w oczy duża róż­
nica pomiędzy wzrostem cen a wzrostem płac. Gdy 
naprz. węgiel podrożał 10-krotnie, mąka d sól —• 
10-krotnie, chleb żytni — 7-brotnie, to plaioe wzro­
sły tylko 5-kratoie.

Preliminowany budżet przewiduje na rok 1923 
w dochodach mk, 2.779.220.924, w wydatkach ink. 
2.679.220.924. Główne pozycje w wydatkach stano­
wią: pł aoe i wynagrodzili i a dodatkowe 385 urzęd­
ników i przeszło 500 osób robotników i służby, er 
sumie 1.260,788.667 mk- 600 milj. mk, opłaty do 
Kasy Miejskiej i 126 milj. na inwestycje.

Budżet powyższy Rada Miejska uchwaliła, 
wzywając zarazem Magistrat: do opracowania wr 
ciągu 3-ch miesięcy projektu dużej mechanicznej 
piekarni, dr> utrzymania cen chleba na jaknajniż­
szym poziomie j do podniesienia sprawności w 
eksploatacji garażu i zajezdni samochodowej.

Po rozpatrzeniu przez Radę kilku drobniej­
szych wniosków, uchwalono większością głosów 
rewizję uchwały Rady M. odnośnie składania pezaz 
interesantów pozwoleń właściciel^ domów aa <*- 
twarcie zakładów przemysłowych. Jak wiadomo, 
w tych wypadkach niejednokrotnie kotnicnicznący 
wyzyskiwali sytuację i żądali za zezwoleniem opla- f  
ty haraczu. Przekazano tę sprawę Magistratowi 4° 
załatwienia.

Rozwiązano szereg nagłych wniosków: Dwa na­
głe wnioski zgłosiła prawica R. M» Pierwszy, wzy­
wający R. M. do wyłonienia komisji d l a  z r e d u k o ­

wania liczby pracowników i robotników miejskich* 
Drugi w sprawie wymówienia artystom i pracow­
nikom opery i baletu.

Przeciwko nagłości pierwszego wniosku prze­
mawiał r. tow. Jaworowski, uzasadniając' swój* 
stanowisko trzema argumentami. Po pierwsze wnio­
sek ten przenosi uprawnienia . Magistratu na Ranę 
M.; powtóre jest on jakby votum nieufności dla 
Magistratu przez ten odłam Rady, który Magistrat 
ten wybrał; po trzecie — nie można tak ważtMJ 
sprawy, jak redukcja personelu, powierzać komisp 
i usuwać z pod kontroli publicznej.

Przecinko drugiemu w n io sk o w i p rz e m a w ia ł  
r. tow. Hołówko, '

Oba wnioski przekazano komisji.
W imieniu klubu PPS. zgłosiła wniosek r. *** 

Praussoiwia w sprawie dozorców domowych,
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dozorcy domowi zwrócili się do Rady 
^Ssfa V'',orrva Petycjami: o wyznaczeniu im placu 
*•> sf ,e8° pod budowę schroniska i o unonmawa- 
^  n4̂ !"Û U nich miasta ra  prace, które dlar- 

w. f1*12 miasta od kilku lat wykonytwują. 
H j^  -^oski w trj sprawie zgłosił klub PPS. Z a. 
*'4tw Petyoja, jak i wnioskij| utknęły gdzieś poid 

1 1 tóe przychodzą pod obrady. Radna Praius. 
e° t rgiczni'e domagała się postawienia tej 

porządku dziennym najbliższego posia­

ły ^ ,aW k ten uzyskał większość i jest madzie. 
^  t&oże nareszcie sprawa tych 10 tysięcy ro- 

t*ajbarriziej w Warszawie wyzyskiwanych, 
e słuszne rozwiązanie.

®Męto 1-go maja
w kraju.

^ie ,*̂ n® zebranie członków P. P. S. odbę- 
Rllf Sl̂  w niedzielę dn. 29 b. m. w podwórzu 

ĵ. j®0;vego K om itetu Robotniczego P. P. S.f 
r̂ j i fcr°2oliniskie 6, o godz. 11-ej rano. Na po- 

p ą u 11 °brad ; Spraw y Obchodu Święta 1-go

rZejnawiać będą tow. tow. poseł R. Ja- 
i^k i, radny Szpotański, ławnik Szczy­

r k i  i KKowalew.
* 8»g le*n*ca Śródmiejska. W  piątek, dn. 27 b. m.

7 W lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, 
■ e się walne zebranie c z ło n k ó w  dzielnicy 

4,vie obchodu świętą 1-go maja..  "*e obchodu świętą 1-go maja.
*• ^  ^wiąkza Włóknistego. W sobotę. 28 b m. 
^i* V ^ wiecz. w lokalu’ Zw , Wolska 52, oduę- 
Wł6k 8,ę Zebranie delegatów wszystkich fabryk 
' . ^ ‘tych, na którem omawiane będą sprawy 
jhl Ił'aia. Prosimy o bezwzględne przybycie.

^Uch r o b o tn ic z y
Z życia partji

** SM*'e^ ca śródmiejska. W piątek, dn. 27 b. m. 
ML *• 7 w lokalu dzielnicy, Al. Jrozolimskie 6, 

k**e się posiedzenie komitetu dzielnicowego. 
0 ł° gazowników P. P. S. W  piątek d. 26 b. m. 

b w lokalu dzielnicy Wola-Czyste, Wol- 
. odbędzie się zebranie koła.

«bdz **6ł®łca Powiśle. W  piątek, dn. 27 b. tn. o 
 ̂ W lokalu dzielnicy, Solec 68, odbędzie się

, *4ii
zebranie członków dzielnicy. 
l*lnica Wola-Czyste. W  piątek, dn. 27 b. m.

7 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbę- 
Posiedzenie komitetu dzielnicowego.

** dnikarzy p. p , S. W  piątek, dn. 27 b. m.
7 w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. Je- 

■j, skie 6, odbędzie się zebranie kola.
Nu ^ 0lw»Jowa organizacja P. P. S. W' piątek, 

b- m. o godz. 6 wiecz. odbędzie się posie- 
J) Ł komitetu Tramwajowego organizacji P. P. S?'.T ą o przybycie tow.tow.: Bielicki, Bu- 

\  ^ ’ Bednarek, Kurek, Kossek, Gora, Malen- 
^ P a ń s k i Br., Maciejewski, 

j 5o^te*n*ca N.-Bródno. W piątek, dn. 27 b. m. 
j;- 5 w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbę- 

? ogólne zebranie członków dzielnicy.

| m 11
**ł H * ^ w lokalu dzielnicy. Wolska 44, odbędzie 
*kęy 8tlzWyczajne ogólne zebranie członków dziel-

11 i^ k ln ic a  Powązki. W piątek, dn. 27 b. m.
N Ł  7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, 

jj/!e się ogólne zebranie członków dzielnicy, 
^ tla ica  Grochowska. W piątek, dn. 27 b. m. 

w lokalu dzielnicy, Kobielska 15, odbę-
k '5 °gólne zebranie członków dzielnicy. 

I z b i c a  Jerozolimska. W  piątek, dn. 27 b.

^ > i „
V 7 ’ Gdi

&uch zawodowy
e zebranie Polskiego Związku Zaw. Drtt-

£ V- *Bewaczy czcionek i pokrewnych zawodów
• n Szawie odbędzie się w niedzielę, dn. 29 

i*{g, !,8°dz. 9 i pół rano w sali T-wa Hygienicz-
arowa 31. Ze względu na ważność ze- 

\  .^ rzą d  prosi o przybycie wszystkich człon-

], fcy,;
* 7 ^  Pracowników Miejskich, ul. W arec-

4. Dziś, w piątek, punktualnie o godz. 6 
V,r lokalu Związku odbędzie się zebranie 

k łw w wszystkich instytucji miejskich. Ze 
i 'h*. . na ważność spraw, towarzysze delegaci 
\ S|’tlę są o punktualne i bezwarunkowe przy-

ocie w  Łodzi. Ostatnio została
n a  czas n ieo g ran iczony  fab ry k a  

!>i!-v w  Łodzi, z a tru d n ia ją c a  1500 ro -

zamŁni?le zostały fabryki 
l '  l i f i*3 ’ Perlberga, Rzepkowicza. Moncz- 

bid i Sicmięckicgo w Pabjanicach, 
h 900 robotnikóv.

J. Pracowników oddziału warszawskiego 
alopolskiego. Wczoraj wybuchł strajk w 

^ ‘ ‘'^opolskim w związku z usunięciem 
k i'Nr4,.rVrekc)ę delegata pracowników oraz nie- 

' n‘a dodatku drożyźnianego za miesiąc

»L *śdą„-.
»i ęj 10 górnośląskich metal łwców. Ciągnące 
»j,^i'isi tygodni pertraktacje między przed-
d P f j 21' przemysłowców i robotników w ślą- 
^ 7 d0j C,n7śle metalowym i metalurgicznym nic 

ładnego rezultatu Robotnicy dim aga-
Podwyżki plac na kwiecieó, podczas,

 ̂ laĆCj .C' s*atnicj konferencji przemysłowcy o- 
? ki- c  a są skłonni przyznać 15 proc, pod­
l i  ’ r0^ ' e*  poparcia sw oich żądali przeprowa- 

(.|’laicy "■ dniu wczorajszym dwugodzinny 
|  °t>jął Hutę Katarzynę, walcownię

fabrykę Fitzncra i Gampcra, fabry­

kę Deitschla. Zakłady Milowickie oraz rurkow- 
nię Hulczyńskiego.

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R.

Utworzony przy Zarządzie Głównym T, U. R. 
Wydział młodzieży urzęduje we wtorki i czw art­
ki od 1 — 2 pp. i w soboty od 5 — 6 w, w „Ro­
botniku", W arecka 7.

Zadaniem Wydziału Młodz. Rob. iest połą­
czenie wszystkich istniejących kół inłodz. robotn. 
w jedną organizację, tworzenie nowych oddzia- 
łóiy lokalnych, kierowanie i pomoc w działalno­
ści, wreszcie zwołanie połączeniowego Zjazdu 
wszystkich organizacji młodzieży.

Prosimy wszystkie koła mkodzieży robotn. w 
Warszawie i na prowincji o jaknajszybsze skomu­
nikowanie się z nami pod adresem „Robotnik", 
Warszawa, W arecka 7, Wydział Młodzieży.

Wydział Młodzieży T. U. R.

Na T. U. R.
Franciszek Andrzejewski, Bydgoszcz, 50.000 

mk., Stanisław Posner 154,432 mk.

Życie gospodarcze.
Obowiązki banków dewizowych.

Na onegdajszej konferencji przedstaw icieli 
zrzeszeń bankow ych w Min. skarbu ustalone 
zostały zobowiązania, jakich wymagać ma 
skarb od banków, k tó re  mieć będą  praw a de­
wizowe. ,

Do w arunków  zasadniczych należeć ma o- 
bow iązek uczestniczenia w  pewnym  oznaczo­
nym przez Min. skarbu stosunku procentow ym  
w subskrypcjach nowych emisji bonów złotych 
i innych w ypuszczanych przez państw o pap ie­
rów procentow ych, przyczcm  banki obecnie 
mające i otrzym ujące praw o dewiz mają wziąć 
udział w subskrypcji pierw szych dwu emisji 
złotych bonów skarbow ych do wysokości 15 
proc. swego bilansu b ru tto  na dzień 1 stycznia 
r. b., subskrypcja zaś następnych emisji bonów 
złotych wynosić ma niemniej niż 5 proc. tego 
bilansu.

Drugim warunkiem  jest dokładne w ykony­
wanie zleceń skarbu co do dysponowania po- 
siadanem i zapasam i w alut obcych, oraz sta ­
wiania tych w alut do dyspozycji skarbu.

Zakaz wywozu jęczmienia.
Na onegdajszem posiedzeniu ekonom iczne­

go kom itetu  Rady m inistrów  na w niosek ko­
m isarza do walki z drożyzną postanowiono 
rozszerzyć zakaz wywozu zbóż chlebowych 
także na jęczmień brow arny, — wobec ujaw­
nionej spekulacji producentów' i pośredników.

Ruch budowlany.
Zamarły w skutek wojny, a następnie p rze­

silenia walutowego ruch budow lany wciąż 
jeszcze nie pow raca do przedwojennej normy, 
podsycając głód mieszkaniowy i zwiększając 
bezrobocie. Kapitaliści zastój w  ruchu budo­
wlanym tłomaczyli dotychczas zawsze drożyz­
ną m aterjałów  budowlanych, oraz robocizny.

Tymczasem wedle dokonanego ostatnio 
dla jednego z M inisterjów zestaw ienia przed­
wojennych kosztów  budow y z kosztam i obcc- 
nemi okazuje się, iż koszt budow y po przeli­
czeniu na franki szw ajcarskie kalkuluje się o- 
becnie o 4 proc. taniej niż przed wojną.

K apitaliści jednek i przedsiębiorcy budo­
wlani wolą spekulow ać na w alucie i paskować 
artykułam i budowlanemi, niż przyczynić się do 
ożywienia ruchu budowlanego.
W ystawa polskich środków transportowych.

Celem zam anifestowania wobec zagranicy 
znaczenia Polski jako terenu  tranzytow ego w y­
łonił się projekt zorganizowania na tegorocz­
nych III Targach Wscjhodnich (5— 17 w rześnia 
1923 r  ) możliwie kom pletnego pokazu w szyst­
kich środków  transportow ych, jakicm i Pań­
stwo nasze rozporządza.

Pokaz ten  miałby zobrazować całokształt 
obecnego stanu naszych stosunków kom unika­
cyjnych, przedstaw ić rozwój i stopień ich u ru ­
chomienia od chwili pow stania Państw a a za­
razem  zapoznać ogół św iata przem ysłowego ż 
potrzebam i naszego kolejnictw a i z planami 
dalszej jego rozbudowy, jeśliby M inisterjum ko­
lei przyjęło tę propozycję przychylnie.

Notowania giełdy warszawskiej.
Kursy walut zagranicznych i dewiz kształto­

wały się zniżkowo.
Dolary Stan. Zjedn. 46.200 — 44.000.
Marki niemieckie 1.51 — 1.45,
Bclgja 2700.
Berlin 1.50 ~  1.45.
Gdańsk 1.50 — 1.45.
Holandjn 17.900.
Londyn 216.000 — 207000.
New Jork 45.800 — 44.00Q.
Paryż 3125 — 3045.
Praga 1365 — 1320.
Szwajcarja 8375 — 8000,
W iedeń 68.
Włochy 2275.

Rozmaitości.
W yspa wypchnięta z  dna oceanu.

Francuski okręt mierniczy, przybyły do portu 
Saigon Indochina donosi, żc skutkiem gwałtownego 
trzęsienia ziemi na dnie oceanu Spokojnego została 
wypchnięta na powierzchnię oceanu niewielka wy_ 
spa, której przedtem nigdy nie było w tej okolicy. 
Wyspa ma zaledwie kilka tysięcy metrów po­
wierzchni i położona jest około 200 mil od wschód, 
nich wybrzeży Chin,
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Na dogodnycłt warunkach
Ubiory m ęskie i u zamówienia staże siemakalN i t. p.
D Ł U G A  5® . (Pasaż Simonsa) s k l e p  6 2 .

(wejście obok domu Śląskiego).
Wykwintna i so lid n a  ro b o ta .  Najnowsze m odele.

Z w ró c ić  u w ag ę  n a  a d r e s .

C Y R K Warszawski

I .
DZIŚ: Czarodziejski żongler H e r r a .  Największy 
zespól kolarek ameryk. trupy K aufm an. — 4 . 
E itn er, urocz, tancerki na drucie. Kap. S iem a  
1 Miss A lic e , konkurs, strzelcy. M oru es, rzeź­

biarz. G ia ld in i ,  fenom , wirluoz-gwizdacz. 
Ponadto tresura koni i

L w y  I T y g y y s y .
Do (jolenia 

mydło przetłuszczone
z przyjemnym zapachem , daje pianę niewvsy- 

chającą gęstości kremu

W Y RÓ B  A P T E K I  
M. MALINOWSKIEGO  

w  W a r s z a w i e ,  N o w y - S w i a t  3 i .

Spróbujcie nowa wyśmienita  herbaty  193 
FELS TEA C°

K R O N I K A .
STAN POGODY /

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 18.5, najniższa 2.5.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przeważnie pochmurno i deszcze w Pol­
sce północno-zachodniej, miejscami burze, na po- 
łudnio-wschodzie dość pogodnie, ciepło, umiar­
kowane miejscami dość silne wiatry z południo- 
zachodu.

W yplata zasiłków dla rodzin rezerwistów. Ma­
gistrat m. st. Warszawy zaiwadamia osoby, upra­
wnione do pobierania zasiłków, jako rodziny re ­
zerwistów rocznika 1897, aby zgłosiły się w miej- 
skiem biurze wypłat zasiłków rodzinom rezerwi­
stów, ul. Jasna 13-15 w godz. od 8 — 2, w te r­
minach: osoby zamieszkałe w okręgach policyj­
nych: 1, 2, 8, 19 — dn, 30 kwietnia; 3, 4, 20, 21 — 
1 maja; 5, 6, 17, 18 — 2 maja; 7, 9, 10 — 4 maja; 
11, 12, 13, 23, 25 — 5 maja; 14, 15, 16, 22, 24, 26 — 
7 maja. Interesowani winni być zaopatrzeni: w 
wyciąg z ksiąg meldunkowych od swego rządcy 
defmu, poświadczony przez właściwy komisarjat 
policji, z wyszczególnieniem imion, nazwisk, lat, 
zajęć oraz stopnia pokrewieństwa osób, zamiesz­
kałych z rezerwistą.

Rodziny robotników i pracowników stałych 
winny złożyć zaświadczenie pracodawcy o wyso­
kości dziennego zarobku rezerwisty w ostatnim 
dniu przed odejściem na ćwiczenia.

Formularze, na których zgłaszać należy pi­
semne zgłoszenia, wydają biura miejskich stacji 
opieki społecznej: Długa 30, Leszno 105, Święto- 
jerska 36, Złota 35, Hoża 26, Puławska 95a, Sze­
roka 6.

Sytuacja łiuansowa miasta. W sytuacji finan­
sowej miasta nastąpiła pewna poprawa, spowodo­
wana rozpoczynającemi się wpływami z podatku 
mieszkaniowego i szkolnego. Przypadający na d. 
1 maja termin opłaty pensji urzędników miejskich 
będzie dotrzymany.

Ceny w tygodniu ubiegłym. Ceny w handlu 
detalicznym w tygodniu cidegłym utrzymywały 
się naogół na poziomie ern z tyg. pop z. W yjątek 
stanowiły masło i jaja, dla których nolcrwario zna­
czną zniżkę. Pewna zwyżka zaznaerybi się mię­
dzy innemi dla ch!eb», mięsa wolowego, mleka 
kartofli i cukrti.

Koszt żywności podniósł się w tygodniu u- 
biegłym w stosunku do tygodnia poprzedniego o 
0.66 proc. W porównanaiu ze średnim kosztem 
żywności w marcu wzrost za tydzień ub. wynosi 
11.89 proc,, za cztery tygodnie ubiegłe 9.26%.

Podatki miejskie. Na ostatniem posiedzeniu
miejskiej komisji finansowo-budżetowej uchwalo­
no podwyższyć odsetki za zwłokę przy płaceniu 
wszystkich podatków miejskich do 10 proc. mie­
sięcznie. Uchwalono również pobierać dodatki 
miejskie do stemplowych opłat skarbowych, po­
bieranych przez rejentów przy sporządzaniu ak ­
tów notarjalnych w wysokości 50 proc. podsta­
wowej opłaty skarbowej. Ostatnia uchwała musi 
być załatwiona w drodze ustawodawczej.

Tanie kapelusze dla dzieci. Wydział szkolny 
magistratu m. Warszawy podaje do wiadomości 
kierowników szkół i opiek szkolnych, iż w biu­
rze wydziału .można nabywać między godz. 5 i 7 
wiecz. tanie kapelusze amerykańskie dla dzieci w 
różnych kolorach po 4000 mk. za sztukę.

Odwołanie pociągu. Dyrekcja Kolei Państw, 
zawiadamia o wstrzymaniu wagonu sypialnego 
poc. Nr. 5, kursującego między Warszawą i Za­
kopanem.

Płace nauczycieli szkół średn ich  na kwiecień.
Zarząd Gł. Związku Zaw. Naucz. Pol. Sz. Średn. 
zawiadamia, iż wobec tego, że na posie­
dzeniu Komisji Norm, organizacje przełożonych,
jako też delegaci T. N. S. W. i delegaci Rad Pe­
dagogicznych, zgadzając się na podniesienie płac 
nauczycielskich w k#ietniu o 33)^ % w stosunku 
do marca, żądali jednocześnie zobowiązania, iż 
pensje w maju, czerwcu i lipcu, niezależnie od w y­
kazów G. I). S. mają być najwyżej podniesione o 
10% pensji kwietniowej, Zarząd Gł. Związku nie 
uważał za możliwe podpisać takiego zobowiąza­
nia. Zarząd Gł. wyszedł z założenia, żc byłoby to 
złamaniem dotychczasowej zasady regulowania 
płac, groźnem w konsekwencji dla interesów nau­
czycielstwa. Stwierdzając powyższe, Zarz. Gł. za­
wiadamia członków Związku, że podwyżka płac 
na miesiąc kwiecień winna wynosić 33% %  cał­
kowitej pensji marcowej.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Związek Zawodowy Nauczycielstwa Polskich 

Szkół Średnich. Zarząd Oddziału Warszawskiego
zawiadamia członków Związku, żc w piątek dn. 
27 b. m. o godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu 
gimnazjum Związkowego (Żórawia 49) walne ze­
branie. Na porządku dziennym: omówienie pro­
gramu Zjazdu Związku w Łodzi w dn. 6 — 7 ma­
ja r. b.; wybór delegatów na Zjazd; sprawy bieżą­
ce; wolne wnioski:

Ze Słowiańskiego T-wa Sztuki i Kultury. Dziś 
o godz. 8 rano w sali T-wa Literatów i Dzienni­
karzy (ul. Bracka 5) prof. Traut-SIeszyc wygłosi 
odczyt o stosunkach kulturalnych w Jugosławji.

Odczyt proł. Petrażyckiego o religji, prawie, 
moralności, socjalistach i anarchistach. Dziś o g. 
8 wiecz. w Auli Uniwersytetu prof. dr. Leon Pe- 
trażycki wygłosi odczyt „O wychowawczem dzia­
łaniu prawa, religji i moralności oraz o ideałach 
społecznych socjalistów i anarchistów".

Zjazd nauczycielstwa Zagłębia Dąbrowskiego, 
Zarząd okręgu Zagl. Dąbrowskiego w Będzinie Z. 
Z. N. P. S. Ś. w porozumieniu z Zarządem Głów­
nym w Warszawie zwołuje na niedzielę, 29 b. m. 
o godz. 11 rano w Katowicach, ul. Plebiscytowa 
Nr 3 (dawniej Heinzelstr.) nadzwyczajny zjazd 
nauczycielstwa okręgu Zagłębia Dąbrowskiego. 
W zjeździć biorą udział wszyscy członkowie Zw. 
z okręgu Dąbrowskiego. Na porządku dziennym 
zjazdu szereg spraw pierwszorzędnej wagi, jak 
stosunek do projektu nowej Ustawy o płacach j 
do projektu pragmatyki, sprawa realizacji Związ­
kowego Regulaminu Rad Pedagog, sprawa płac.

WYCIECZKI.
Z Koła Akademickiego Krajoznawczego. Za­

rząd koła organizuje wycieczkę na Poznania na 
dnie: 29 i 30 kwietnia r. b.

Prócz tego, w niedzielę, 29 b. m. o godz. 3 
po poł. odbędzie się wycieczka celem zwiedze­
nia cmentarza powązkowskiego.

Informacje i zapisy w lokalu Koła, Nowy 
Świat Nr. 21.
ZABAWY.

Wieczór taneczny, organizowany na rzecz ko­
mitetu Opieki nad. oświatą w szpitalach wojsk, 
przy warsz. oddz. Polskiego Czerw. Krzyża od­
będzie się w dniu 27 b. m, w Hotelu Europejskim

WYPADKI.
Aresztowanie szantażystów. Policja 5-go ko­

misariatu aresztowała Zygmunta Guzika (Gęsia



R 0  B O T N I K ** piątek, 27 kwietnia 1923 r.
Sc>'

Nr. 39) i F ranciszka Kołodziejskiego (Nowolipie 
Nr. 16), k tó rzy  na podstaw ie fałszyw ych kw itarju - 
szy dokonyw ali zbierania ofiar na te ren ie  G ór­
nego Śląska, na budow ę pom nika ks. Józefa  I o- 
niatow skiego. W ten  sposób szantażyści wyłudzili 
od ofiarnych osób sumy, sięgające k ilku  miljonów 
m arek  polskich i niem ieckich. D ochodzenie u s ta ­
liło, że G uzik by ł już dw ukrotnie karan y  za tego 
rodzaju szantaże i oszustw a. Fałszow ane kw ita- 
rjusze były drukow ane w  zakładzie drukarskim  
M echla Silnickiego gfzy ul. Dzielnej Nr. 20. Szan­
tażystów , w raz z dow odem  rzeczow ym  w postaci 
fałszyw ych kw itarjuszy odprow adzono do sędzie­
go śledczego 5-go okręgu.

N agły zgon. P rzy  ul. Sokołow skiej Nr. 24 na 
W oli, w  m ieszkaniu w łasnem  zm arł nagle z n ie ­
wiadom ej przyczyny e lek trom onter, 27-letni T a­
deusz Klisiewicz.

Gzymsy spadają. Ze szczytu domu Nr. 34 
przy ul. N alew ki oberw ał się gzyms i uderzył w 
głowę przechodzącego 20-ietniego Benjam ina Rej- 
chenberga (M uranow ska Nr. 14). Po nałożeniu  o- 
patrunku  Pogotow ie przew iozło poszw ankow ane- 
go do  domu.

Zamach sam obójczy. W  dom u Nr. 2 przy ul. 
Sow iej nap iła  się k reozo tu  w  celu  samobójczym 
48-leinia Jadw iga K ońska, k tó re j pom ocy na m iej­
scu udzielił lekarz Pogotow ia.

Przy  pracy. P rzy  ul. Zamojskiego Nr. 2, ro ­
botnika, 62-letniego M ikołaja G udow icza w  cza­
sie p racy  przygniotła be lka. Pogotow ie przew io­
zło poszw ankow anego do szpitala Przem ienienia 
Pańskiego.

Przygnieciony buforam i. W czasie podstaw ia­
nia wagonów z węglem do sk ładu tow . akc. „Ł. J, 
B orkow ski" przy  ul. Żelaznej Nr. 21, bufory przy­
gniotły praw y bok robo tn ika  tej firmy, 24-letniego 
W ładysław a B iałka (Pańska Nr. 101). L ekarz P o ­
gotow ia stw ierdził złam anie żeber i przew iózł 
B iałka w stanie ciężkim  do szpitala D zieciątka 
Jezus.

U tonięcie. Fale W isły w yrzuciły na  teren ie  
odbudow y m ostu ks. Józefa  Poniatow skiego (od 
strony W arszaw y) zw łoki nieznajom ego m ężczy­
zny, będące już w częściowym  rozkładzie. P rze­
prow adzone natychm iast dochodzenie przez k o ­
m isariat w odny ustaliło, że są to  zw łoki 45-letnie- 
go S tan isław a Kubickiego, z zaw odu sto larza (Sza­
ra  Nr. 6), k tó ry  w dniu 30 m arca r. b. u tonął i jak 
tw ierdzi żona jego W alerja, K ubicki w yszedł w 
W ielki P ią tek  po w ódkę na św ięta  i więcej nie 
wrócił.

Z sądów.
Za lichw ę żyw nościow ą.

Sędzia pokoju 11-go okręgu skazał w dniu 26 
kw ietn ia  Zygmunta S tasiaka, zarządzającego k a ­
w iarnią hotelu  „Poionja" za pobranie nadm ier­
nych cen na  100.000 mk, grzyw ny i 10.000 mk. o- 
p ła t sądowych.

Teatr i muzyka.
TEA TR  NOWOŚCI.

„W róg kobiet", o p ere tka  \v 3 ak tach  z m uzyką 
Edm. E ysłera.

Je s t to  o p ere tka  przedw ojenna, w m iarę ck li­
wa, banalna  i nudna. Nie jest gorsza od dzies ią t­
ków  swych siostrzyczek, a le też  nie lepsza. D la­
czego na  n ią  pad ł w ybór, trudno  odgadnąć. Są 
przecież now ości operetkow e Falla, S traussa, K al- 
m ana i in., n ieznane w  W arszaw ie, a jeśli już 
w znaw iać stare  rzeczy, czyż nie należałoby sięg­
nąć do O fenbacha, Joh . S traussa, M illockera, Zieh- 
rera , L ehara?

W ykonaw cy robili co mogli, by  odświeżyć i 
ożywić katarynkow e m elodyjki i n iew ybredny h u ­
mor operetk i. N ajw ięcej oklasków  zbierały panie: 
K orabianka, B ielska i Bukojem ska, oraz pp. M ie­
rzejew ski i Sendecki.

Podobała  się bardzo w staw ka taneczna p. P a- 
w liszczewej i Parnella. b.

Z FILH A RM O N JI.
K wartet Sevciha. — Koncert niedzielny popcl. 

z A lm ą  Moodie.

Podobną biesiadą artystyczną, co chór szw aj­
carski, był drugi iw ubiegłym tygodniu koncert n a j­
lepszej muzyki kam eralnej, •mianowicie audycja 
kw artetu  Scvcika. K w artet ten, złożony z artystów  
Czechów, nie wiele ustępuje słynnem u „czeskiemu" 
kw artetowi, k tó ry  gościł w  W arszaw ie w  roku u- 
biegłym, W szystkie instrum enty doskonała obsa­
dzone: Łocki (1-e skriz.). Pirochazka (2-de skrz.),
M oravee (altów.), F ingerL w i (wioloncz.). Pierwsi

•trzej artyści — znani w  W arszawie, jako jedni z 
pierwszych członków F ilharm onji W jej począt­
kach; w iolonczela zw raca uwagę ślicznym tonem. 
A le najpiękniejszym  jest u nich — zespół, jako 
taki. Z rozkoszą, z zapomnieniem o otoczeniu, jak 
podczas chóru Szwajcarów, w chłania w siebie słu­
chacz motywy i rytm y kw artetu  f-du r (op. 96) 
Dworzaka: iwogółe czeskiej muzyki kam eralnej
należy słuchać przeldewszystkiam w wykonaniu 
Czechów. Mniej za dowolni! mnie kw artet g_mo!l 
D ebussy’ego; tam , gdzie ma do rozporządzenia ty l­
ko cztery  i tylko smyczki, Debussy nie może roz­
toczyć całej pa le ty  swoich subtelnych kolorów; 

nie dziwne, że kw artet napi&ał ty lko  jedien, i  to  we 
wczesnej epoce tw órczości (1893, jako o:p. 10). Za 
to  znów przepiękny był kw arte t R eethw ena e-m oll 
op. 59,

Na popołudniowym koncercie niedzielnym  wy­
konane zostały  pod  dy rekcją  G. F itelberga dw ie 
dalsze, z cyklu, symfonje Czajkowskiego, II i V. 
T a druga — ukazuje już, nietylko w  formie, ale 
w  inwencji, lwi pazur późniejszego tw órcy piątej 
i .szóstej, —  w niektórych miejscach naw et w yra­
źne przebłyski motywiczne, przepow iadające oba 
te  późniejsze dzieła  w ielkiego natchnienia. Solist­
ką  koncertu była A lm a  Moodie, sym patyczna, 
św ietna skrzypaczka, z k tó rą  zaw arliśm y znajo­
mość w  roku zeszłym; grała koncert d -du r Brahm ­
sa ręką  lekko drżącą, co jednak ani o  w łos nie 
um niejszyło jej ślicznego, krystalicznie czystego 
tonu. i J . R .

T ea tr  W ielki. Dziś „A ida", Ju tro  „Straszny 
dw ór".

T ea tr  Rozm aitości. Codziennie „Skąpiec".
T ea tr  R eduta . Dziś i dni następnych  „Turoń".
T ea tr  im. Bogusławskiego. Dziś fantazja d ra ­

m atyczna J . Żuław skiego „F.ros i Psyche".
T ea tr  Polski. Dziś i codziennie „Ziemia n ie ­

ludzka".
T ea tr  Komedja. Codziennie „Musisz być 

moją".
T ea tr M ały. Dziś po raz ostatn i „Szkoła Jco- 

ko t" . Ju tro  prem jera  głośnej kom edji F lersa  i

C roisseta „Praw da w w inie" (Les vigneS
gneur). obie*"'

T ea tr Nowości. Codziennie „W róg » j au»
T ea tr Nowy dziś w znawia o p e r e t k ?  

Straussa p .  t. „Zem sta n ietoperza".
T ea tr Pow szechny. W  sobotę o g- „ rap' 

w niedzielę i we w to rek  „10-ciu z Paw i?- " 0'
sod rycerski z dziejów  P. P. S. w 4 aktac 
stoi-Sulnickiego. Jco**'

Z Filharm onii. Na dzisiejszym wialki pcffi.
cercie  symfonicznym w ystąpi p ianista Vt0 , 
baur i grać będzie koncert E s* łu r B«® ’ gj-fja' 
Program  zapow iada ponadto  drugą symfoOI? 
b ina i p iękne w arjacje N oskowskiego » py-
narodu" na  tem at preludjum  A -dur Chop1*’3' 
ryguje G. F itelberg.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH-
Teorja ’E insteina na ekranie. ^

W sali Kino Pałace  wyświetlany 
o gpdz. 5 pp. i w  niedzielę o godz. 12 w P° ’ 
ny w  Europie film, popularyzujący „teorję * ’̂ jy  
ności" prof. A lberta E insteina. Film  ten, 
cy się z 3 części, uzupełniony będzie ob ja^  ju­
rni popularnem i, k tóre opracow ał au to r „R- 
żynicra", docent Politechniki, Bruno ]fjy
O bjaśnienia odczyta a rty sta  tea tru  ..Redut1 
chanowicz.

B ilety do nabycia od dziś w kasach K1
lace.

W O D EW IL. „Jego ostatni ł l i r f .
G unnar Tólmaes jes>t rzeczywiście ^  ^  

aktorem , ale najlepszy aktor z  m arnej s z t u k i ^  
dzieła  nie uczyni. „Jego ostatni flirt" j05* 
słabą, gorzej, bo dość nudną. In tryga pzJ.er ^  
dzona została tak  naiw nie, że już w  p o c z a '^ _ jCj< 
m atu wiadomo, co będzie n a  jego końcu. ^  
są zbyt puste, dowcipy słabe, a  c a ła  akcja 
się monotonniic. Sytuację ra tu ją  bardzo łado* 
oia, zw łaszcza w idoki morza.

O statecznie niewiele straci ten, k to  teś 
tniego flirtu" nie zobaczy,

EINSTEIN w
K aitlekaw szy w i ś m y  l im  n o s  o t e j  w y lw le t la i j  M e
w Sobotę 28-go Kwietnia r. b. o godz. 5-ej pop. 
w Niedzielę 2 9*go „ „ o godz. 12-ej W flOł.

W  a p s z a w ie
w sali 111 P A L A C E

(Teorja względności)
BRUNONA

CHMIELNA 9.

tffl'
Objaśnienia tekstow e w opracowaniu BRUNONA ..,1 

wygłosi przed każdą częścią  Jjjfj KOCHANÓW* 
Bilety sprzedają od d z iś  kasy KiNft PALACE* 

Instytut p ok azó w  św ietlnych .

podaje niniejszem do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie, 
zgodnie z art. 21 ust. 11 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązkowem ubezpie­
czeniu na wypadek choroby (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44, poz. 272), oraz na podstawie 
a r t  100 tejże Ustawy, pismem z dnia 20 kwietnia 1923 r. za Nr. 32/23, zatwierdził z 
ważnością od 1 maja r. b. rozszerzenie grup zarobkowych do ogólnej sumy 56-ciu, 
ak następuje:

Grupa zarobkowa
* Dla zarabiających miesięcznie 

od do
Płaca ustawowa

dzienna

48 1,000,000.- 1,100,000.— 42,000.—

49 1,100,000.— 1,200,000.— 46,000.—
50 • 1,200,000.— 1.300,000.— 50,000.—

51 1,300,000.— 1,400,000.— 54,000.—

52 1,400,000.- 1,550,000.— 59,000.—

53 1,550,000.- 1,700,000.— 65,000.-
54 1,700,000.— 1,850,000.— 71,000.—
55 1,850,000.— 2,000,000.— 77,000.-
56 ponad 2,000,000.- 84,000.—

Wobec powyższego, składki za ubezpieczenie na wypadek choroby osób, któ­
rych zarobek miesięczny wynosi M i t .  1 . © 0 0 . 9 0 0  i wyżej winny być, począwszy 
od dnia 1 maja 1923 r. obliczane według składek, odpowiadających nowym grupom.

Tablice do szczegółowego obliczania składek i zasiłków wydają, począwszy od 
dnia L maja r. b., wszystkie biura Kasy.

K O M IS A R Z ,
Kasy Chorych m. W arszaw y

(—) S  E  JL L .
Warszawa, dnia 23 kwietnia 1923 r.

W szystk im  s z c z e g ó ln ie  urzędnikom
d a le s r a y  n a  R A T Y

(Jbiory m ęsk ie  gotow e i na  zam ów ienia olbrzym i wybór m aterjałów  
zagranicznych i krajowych. DŁUGA 5 0 ,  sk le p  4Ł5.

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie i dziecinne oraz obuwie i różne 
trykotaże. P r a g a ,  B r u k o w a  3 5 ,  sklep frontowy.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dn ia  19 m aja  1920 r. o  przym usow em  ubez* 
p ieczen iu  na  w ypadek choroby poda je  do w iadom ości, że dn ia  4 
m aja  1923 r. o  godz. 10 ran o  w lok. res tau r. „ N iesp o d z ia n k a "  
przy ul. B agate la  Na 15, odbędzie  się licytacja ruchom ości, n a leżą­
cych do  te jże  oszacow anych na  Mk. 577.1S6 sk ładających się  z 
u rządzen ia  baru  na  pokrycie należnych Kasie sk ładek członkow ­
skich.

R uchom ości obejrzeć m ożna w dn iu  licytacji od godz. 9 ra ­
no, sp is zaś takow ych codzienn ie  od 9 do 12 w W ydziale E gzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. S olec Na 93).
W arszawa, d. 26.IV 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m . WARSZAWY 
(—) S e  I i.

!

NA RATY i ZA g o tó w k ę
W ykwintne okrycia, kostjum y dam sk ie  i ubiory m ęskie. Tanio, bo

w pracow ni
Z łota  IS m .  2 9 ,  2  b r a m a  w  p o d w ó rzu .

N I  R A T T
»ć e legancko  w pierwszorze 

m ę sk ic h  i dam skie

M . C W E J K O
m ożna się ub ierać  e legancko  w p ierw szorzędnej pracow ni ubiorów  

m ę sk ic h  i d a m sk ich
ZŁOTA 2 8 ,  im . 12, 

te ! . 187-65.

Ii HAT!
O krycia i K ostju m y  
d a m sk ie . U biory m ę­
s k ie  i d z ie c ię c e .  Obu­
w ie . M a ter ja ły  b is -  

w a tn e . B ie lizn a
„POLSZYK“

NIECAŁA 2. Tel. 295-03

ilGIKi ii
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA

w Warszawie, Wspólna 17.
Poleca na  u roczystości 1-go Maja;

B ex m a sk i H. R obotnicze św ięto m ajow e Mk. 240.—
C zern ia w sk i T. P olskie p ieśn i rew olucy jne „ 3600.—
Hutnik J. Żelazny dzwon •  2900.—
J e d n o d n i ó w k a  M a j o w a  „ 720.—
Ś p iew n ik  R o b o tn iczy  P. P. S . -  720.—
Z w a lk i i p ra cy , wybór w ierszy do  dek lam acji » 960.—
P la k a t m ajow y  (kolorowy) art. R em bow skiego -  500.—

W ysyłka z a  p ob ran iem  p o c z to w e m .

C I. MILEJKOWSKI
Choioby w eneryczne i skó rne  

p o w ró c ił. Z ło ta  50 .
Tel. 121-30. Przyjm uje od 4—8 w.

lek. asvst. 
iiU szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., w ener., ana li­
zy krwi na  syfilis C hłodna 26, te l. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

O r. F .

m m tm  m u l
A ) W y g o d a
stępne.

O biady do 9 w ie­
czór. Ceny do- 

Z ielna 4.

1 ) Zegarów. ków, re p e rac je  ta ­
nio, dobrze. Zegarm istrz Gut- 
m acher, Sm ocza 21.

1) H f w eneryczne, skór­
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim  czasie. N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub , Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 4—7.

A ) H u c z k i ś lu b n e  złote, p ier­
ścionki, zegarki, 

śc ien n e  zegary  da ję  na  raty. 
Przyjm uję rep e rac je  tan io , dobrze 
Z egarm istrz G utm acher, Sm ocza 
Nr. 21.

h i
w eneryczne. Rzeżączkę 
leczy się  w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopow a 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do  7 pp. 
P an ie  2—4. Dr. Rozental.

gotow e.

n a  r a t y  najlepszych 
szewców. O bstalunki i 

Sienkiew icza 3.

G a tr y ,

G JSM ID Sf SS&gf
sięcy m k. S akpalta  rnęskg  K  
ganckle  najm odn ie jsze  ,  6* 
sięcy  sp rzedam  zaraz. PiSK wylT 
m ieszkan ia  11. H andlarze
czen i- __________

O brabiark i do ^ 0“ 
żelaza. Motory, Lf> i' 

b ile/K otły, Maszyny parowe^ 52)' 
py parow e-centryfugalne, ~ sgii' 
ny młyńskie. Turbiny. 
sje. Pasy, oraz inne 
każdego przem ysłu 1 ręk® 
po  cenach  konkurencyjny^ 
starcza „P ilo t" . Lwów, 15 .
90 L. 4._________________

Garnitury
brzym im  w yborze z got®*j 
na zam ów ienia z krajowyc"gi t* 
g ranicznych m aterjałów  o ■> i  tę 
niej jak  w szędzie. Sprt«; órP^ 
gotów kę i na  raty. Wy**. |ń<. 
Ubiorów M ęskich Sipow sk' ^ 5  
jewski, C hm ielna 49 ff° n u $  
(N arożny dom  przy dworc .
wnym).

M a s z y n y  do  szycia 
„K asprzyckiego" T anio

tow o—D etaliczn ie—Raty- .tuo*
Wfarstat: W arszawa, Marsz®1 |l 
ska 153. Z am aw iać mozn 
słow nie. - ^ e r 1

jedyne źródło do£Jgj /
tan iego  kupna 

lim ska 19, w prost b ram y-^^-^t-
skarpetki,
k i .  c n t c n i e  Iwi u u k b v k u j, ki, sukn ie  K* 

we letn ie , reform y, kostjnnjfyk3! 
pielow e, w szelkie wyroby ,s|d 
low e. Ceny fabryczne. Gór ,fl)4 
S-ka, C hm ielna 56 — 1 
bram a, parter, w prost u
Głównego.

P a t t i e b n l  b t'a b lV r ek/,111
m odelarze, w arunki d o g °a.t J tn  
sił p ierw szorzędnych. Po S uu f£  
cych św iadectw a. O ferty * J r  
pod „Budowa m aszyn” “ v  
klamy Polskiej*, J asna

S p ó t t z a i k a  potrzebna 0 
raz. M arszałkowska

r— NA RATY
i z a  g o ł ó w ^

Garnitury 
Palta 

Spodni*
gotow e i na zamóW*e 

POLECA

PIĘKNA 29.
Najnowsze 

Robota solir®*^

BesJflLt'ir aatzelay. $x, Feliks Per]* R e d a k to r  a d ju tm ie to iŁ u Y  Je r* ? , W i w t w t * ;  R a d a  Vwtt, p . P, S» , (Odbito w. drukarni yRobAtaika''


